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Przegląd Polityczny. 


Kraków 24 grudnia. 


Do sejmów krajowych, które już swą sesyę 
zamknęły, przyłączył się także Sejm salcburski, 
a więc po Bożem Narodzeniu, a względnie po 


zentacyj krajów koronnych. Donoszą także, iż 


do niemieckich posłów w Sejmie czeskim pismo, 
w którem wzywa ich, aby w przeciągu 14. dni 
w Sejmie się pojawili lub swą nieobecność uspra- 
wiedliwili. 


Jeśli się okaże, że korespondent peszteński WV. 
fr. Presse był dobrze poinformowany, i nastąpiły 
już jakiekolwiek, choćby tylko poufne zwierzenia 
o zakończeniu ruchu wojsk rosyjskich w „łączności 
z nową reorganizacyą i opierającą się na niej 
dyslokacyą zostających,* możnaby drogę do dal- 
szych porozumień na drodze dyplomatycznej u- 
ważać za otwartą. 

Wszelkie zaś twierdzenia o gotowych już pla- 
nach załatwienia sprawy bułgarskiej, tak tych, 
które się rzekomo ułożonej już akcyi zbiorowej 
przeciw księciu Ferdynandowi, jak i zwołania 
konferencyi w celu uregulowania sprawy bułgar- 
skiej tyczyły, okazały się wobec wyraźnego za- 
przeczenia ich przez Fremdenblatt co najmniej 
przedwczesneni. 

Wspomniana powyżej kofespondencya peszteńska 
Neue fr. Presse brzmi, jak następuje: 

„Z wysokiego a dobrze póinformowanego żródła 
udzielono korespondentowi waszemu następujących 
uwag względem sytuacyi obecnej: Wiadomość 
dziennika paryskiego Temps, jakoby Rosya za- 
wiadomiła mocarstwa, że dyslokacya wojsk w Pol- 
sce jest już ukończoną, jest co do podanej formy 
oświadczenia niezawodnie mylną, bo niema zwy- 
czaju, aby jakie mocarstwo czyniło sua sponłe 
podobne oświadczenia, a do wysłania urzędowego 
zapytania do Petersburga nie miało dotąd żadne 
mocarstwo dostatecznego powodu. Relacya ta trafia 
jednak w prawdziwy rdzeń rzeczy; podług infor- 
macyj zasiągniętych przez koła urzędowe, nie za- 
szły w ostatnich czasach żadne dalsze przesyłki 
wojsk nad żachodnią granicę rosyjską, ani nie 
zamierzono dalszych uskuteczniać. Tak półurzę- 


tersburgu udzielono, jak i oświadczenia poufne, 
jakie ks. Łabanow w potocznych poczynił rozmo- 
wach, bo do urzędowych zapytań i takichże 0- 
świadczeń w dzisiejszem położeniu rzeczy oczy- 
wiście przyjść nie mogło, wzbudziły zupełną pe- 
wność, że ruchy wojskowe nad granicą zachodnią 
Rosyi były jedynie ostatnim wynikiem organiza- 
cyi postanowionej zaraz po skończeniu wojny tu- 
reckiej, i opartej na niej dyslokacyi wojsk, której 
dążnością wyciągnąć kordon nadgraniczny woj- 


bo taki rosyjskie'powagi uważały za nieodzowny 
środek obronny, bez wszelkich zamiarów zacze- 
pnych. 

„Rozporządzenia, poczynione na tej podstawie, są 
już w zupełności wykonane i o ile dobrowolnym, 
niewywołanym żadnemi zapytaniami twierdzeniom 
rosyjskich reprezentantów zagranicznych wiarę 
dać można, nie doznają już żadnych dalszych u- 
zupełnień. i 

„Jak każde inne rozporządzenie wojskowe, tak 
i to, wywołać musiało, we wzajemnem współu- 
bieganiu się o utrzymanie równowagi sił, odpo- 
wiednie rozporządzenia stron przeciwnych ; sprawiło 
więc, że tak Niemcy, jak Austro-Węgry zmuszo- 
ne były do przywrócenia choćby tylko częściowej 
równowagi nad granicami swemi. Z tego jednak 
nie wynikło, jak nas jaknajmocniej zapewniono, 


Pan Wołodyjowski. 
POWIEŚĆ 


Henryka Sienkiewicza. 


EZ ZBZA 
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(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ XII. 


O ile pan Bohusz spieszył się , jadąc z Chrep- 
tiowa do hetmana, o tyle jechał zwolna z powro- 
tem. W każdem większem mieście popasał tydzień 
lub dwa, święta spędził we Lwowie i tam go za- 
stał Nowy Rok. 

Wiózł on wprawdzie instrukcye hetmańskie dla 
Tuchaj-beyowicza, ale że zawierały one tylko po; 
lecenie prędkiego kończenia sprawy z lipkowskimi 
rotmistrzami i suchy, a nawet grożny rozkaz po- 
niechania wielkich zamysłów, nie miał więc po- 
wodu z niemi się kwapić, bo i Azya nie mógł 
nic poczynać między Tatarami, nie posiadając het- 
mańskiego dokumentu. 

Wlókł się więc pan Bohusz, nawiedzając często 
po drodze kościoły i pokutę czyniąc za swoje do 
Azyowych zamysłów przystąpienie. 

A tymczasem Chreptiów zaraz po Nowym Roku 
zaroił się od gości. Przyjechał z Kamieńca Nawi- 
ragh, delegat patryarchy umiadzińskiego,. z nim 
dwóch anardratów, biegłych teologów z Kaffy, i 
służba liczna. Dziwili się wielce żołnierze ich stro- 
jom cudacznym, fioletowym i czerwonym krym- 
kom, długim szalom z aksamitu i atłasu, czarnia- 
wym obliczom i powadze wielkiej, z jaką chodzili, 
jako dropie albo żórawie, po chreptiowskiej stan- 
nicy. 

Przybył pan Zacharyasz Piotrowicz, słynny ze 
swoich ustawicznych do Krymu, ba! do samego 


w stosunkach dyplomatycznych nie takiego, po 


czemby się obawiać można wielkich różnie w zapa-, 


trywaniu, któreby do niesnasek doprowadzić mo- 
gly, z jedynym wyjątkiem tej okoliczności, że o- 
pinia publiczna w Rosyi okazuje się coraz bar- 
dziej rozjątrzoną bezskutecznością ofiar, jakie Ro- 
sya w ostatniej poniosła wojnie. 

„W kołach kompetentnych nie dają się jednak 
obałamucać alarmami wojennemi tak zwanej „in- 
spirowanej prasy,“ tem bardziej, że wiedzą o tem, 
iż nigdy dotąd nie wytaczano tak bezwstydnych 
mamideł pod banderą półurzędową i to nie za- 
wsze nawet w czystych celach. Tak samo panuje 
też i w ezytającej publiczności pożałowania god- 
ny brak zmysłu ocenienia, co może być rzeczy- 
wiście inspirowanem, a co po prostu jest przez re 
dakcyę dodanem i zmyślonem. 

„Domysły, mówi dalej korespondent peszteński, 
które się tu (w Peszcie) szczególnie w kołach o- 
pozycyjnych pojawiły, jakoby Austro-Węgry sta- 
nowisko swe co do rozwiązania sprawy bułgarskiej 
zmieniły, nie mają najmniejszej podstawy. W osta- 
tnich konferencyach wiedeńskich nie poruszono 
sprawy bułgarskiej ani jednem słówkiem, i zaj- 
mowano się wyłącznie kwestyami finansowemi i 
wojskowemi, o które chwilowo chodziło. Nie po- 
ruszońo też bynajmniej kwestyi wysłania kogokol- 
wiek w specyalnej misyi do Petersburga, bo nie 
było ani potrzeby, ani możności uczynienia tego, 
boć przecie, jak raz jeszcze z naciskiem powtó- 
rzyć to musimy, nie zaszło w ostatnich miesiącach 
między gabinetem wiedeńskim a petersburskim 
najmniejsze nawet zasępienie stosunków. 

„Jeśliby sprawa bułgarska, jak za tem przema- 
wiają pewne prawdopodobieństwa, przyjść miała 
w niezadługim może czasie na porządek dzienny, 
sposób traktowania jej wskazuje sam traktat ber- 
liński, a wtenczas być może, że mocarstwa, które 
traktat ten podpisały, obierą zbiorową formę na- 
rad, chociaż dotąd nie wniósł nikt o to i o ile 
wiemy, nikt nawet wniosku podobnego postawić 
nie zamierzał. 

„W tutejszych kołach decydujących nie wierzo- 
no też od początku w zawiłość jakiejkolwiek kom- 
plikacyi, a ostatnie wypadki nie zachwiały bynaj- 
mniej tej wiary, co jednak nie mogło wstrzymać 
rządu, aby z reorganizacyi i dyslokacyi wojsk ro- 
syjskich nie wyprowadził stosownych konsekwen- 
eyj. Że w tej mierze dotąd niczego nie ogłosił, 
wynika najdowodniej z tego, że wysokość kredy- 
tu, udzielonego rządowi wspólnemu, w nierównej 
podają wysokości. 

Tyle korespondent peszteński M. Fr. Presse. 
Wspomniane zaś powyżej oświadczenie Fremden- 
blattu względem mylności pogłosek o rzekomo za- 
mierzonych krokach w sprawie bułgarskiej poda- 
ne jest w tych słowach: 

„Paryski korespondent brukselskiego dziennika 
Etoile Belge donosi ra podstawie nadeszłych tam 
informacyj dyplomatycznych, że między gabineta- 
mi wiedeńskim, berlińskim i petersburskim panuje 
żywa wymiana not dyplomatycznych względem 
zwołania nowej konferencyi, w celu uregulowania 
kwestyi bułgarskiej. Na miejsce konfereneyi pro- 
ponować miano Berlin. Przedtem ma być wysłaną 
wspólna nota do księcia Ferdynanda z wezwa- 
niem, aby opuścił Bułgaryę. 

„Już we wczorajszem rannem wydaniu naszem 
wspomnieliśmy o tem, że w tutejszych kołach de- 
cydujących nie wiedzą nie o rokowaniach między 
mocarstwami w sprawie bułgarskiej, teraz zaś 
możemy już zaręczyć, że wiadomości podane przez 
Étoile Belge nie mają! najmniejszej podstawy.“ 

Poseł niemiecki jenerał Schweinitz miał d. 22 
b. m. długą rozmowę z Giersem. 

Dzienniki rosyjskie nie przestają kłaść na to 
nacisku, że Rosyi nie chodzi o samo usunięcie 
księcia Koburskiego, ale o usunięcie wszystkich 
tych warunków, które mu wstąpienie na tron buł- 
garski umożliwiły. Mocarstwa zachodnie musiałyby 
użyć całej siły swej woli, aby w Bułgaryi stła 


Carogrodu podróży, a słynniejszy jeszcze z gorli- 
wości, z jaką odszukiwał i wykupywał jeńców na 
rynkach wschodnich; ten towarzyszył, jako prze- 
wodnik, Nawiraghowi i anardratom. Pan Wołody- 
jowski wyliczył mu zaraz kwotę, potrzebną na 
pana Boskiego wykupienie; że zaś wdowa nie 
miała dość pieniędzy, więc ze swego dołożył, a 
Basia swoje zauszniczniczki z perłami przydała, 
aby strapionej wdowie i miłej Zosi tem skuteczniej 
dopomódz. 

Przyjechał także pan Seferowiez, pretor kamie- 
niecki, bogaty Ormianin, którego brat jęczał w ta- 
tarskich łykach, i dwie niewiasty, młode jeszcze 
i urody dość niepośledniej, choć czarniawe: Nie- 
resewiczowa i Kieremowiczowa. Obydwom o za- 
branych małżonków chodziło. 

Byli to wszystko goście po większej części stra- 
pieni, ale i wesołych nie brakło, bo ksiądz Ka- 
miński przysłał na zapusty do Chreptiowa, pod 
Basiną opiekę, swoją synowicę, pannę Kamińską, 
łowczego minigrodzkiego córkę, a prócz tego, pe- 
wnego dnia spadł, jak piorun, młody pan Nowowiej- 
ski, który, dowiedziawszy się o pobycie ojca 
w Chreptiowie, natychmiast wziął od pana Ruszczy- 
ca permisyę i na spotkanie pośpieszył. 

Młody pan Nowowiejski zmienił się wielce przez 
ostatnich lat kilka; bo naprzód wierzchnia jego 
warga już zacieniła się mocno wąsem krótkim, 
białych wilezych zębów nieprzysłaniającym, ale 
pięknym i kręconym. Powtóre, zawsze chłop był 
duży, ale teraz rozrósł się prawie w olbrzyma. 
Zdawało się, że tak gęsta i zwichrzona czupryna 
tylko na tak ogromnej głowie rosnąć może, a tak 
ogromna głowa tylko w tak bajecznych barkach 
należytą znajduje podporę. Twarz miał zawsze 
czarną, wichrami spaloną, oczy jarzące, jak wegle; 
zawadyactwo jakby wypisane na twarzy. Gdy chwy- 
cił spore jabłko, ukrywał je tak łatwo w swojej 
potężnej dłoni, że mógł się w „zgaduj zgadula“ 
bawić, a gdy garść orzechów położył sobie na u- 
dzie i ręką przycisnął, to potem tabakę wydoby- 


| mić anarchię i umożliwić wybór księcia, odpowia- 


skich. Do tego wystarczy stanowcza postawa. 


czną i byłaby tylko powtórzeniem błędu popeł- 
nionego przed wojną krymską. 


chciała wojnę, przemawia, zdaniem organu giełdy 
petersburskiej Bierż. - Wied., fakt, że zarząd wo- 
jenny nie zażądał żadnych nadzwyczajnych kre- 
dytów. f 
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szłość i trwałość wielkiego państwowego gma- 
chu wzniesionego potężnem ramieniem w środ- 
ku Europy — grozą i postrachem przeraża 
Świat cały, budząc do koła wzajemną nie- 
ufność. Stargane prawa międzynarodowe, zde- 
ptane zasady dyplomatyczne, rozprzężone wę- 
zły dynastycznych lub politycznych związków 
cały porządek i bezpieczeństwo świata oparty 
na pokoju zbrojnym, który jest tylko ujęciem 
w systemat międzynarodowego teroryzmu. 
Za bankructwem prawa publicznego poszło 


dający postanowieniom traktatu berlińskiego. 
Zadaniem Rosyi,mówi Swiet, jest trzymać zdala 
od Bułgaryi wszelkich kandydatów austro-węgier- 


Okupacya, o jakiej mówią za granicą, jest zbyte- 


Przeciw pogłoskom, jakoby Rosya rozpoczynać 


roku o parę miesięcy wcześniej a miał te 


nikarska o tyle groźniejsza, że w półurzędo- 


osłabiony tak, że go ledwie naznaczać mogły 


braźni podniecone, 
już straszne obrazy w rodzaju Wereszczagi- 
na, a przy tem jakby zobojętnienie i bez- 


no o wielkiej, światowej wojnie nigdy mniej 
niezastanowiono się nad jej 
celem, doniosłością. Od trzech tygodni dzien- 
niki przepełnione wzajemnemi groźbami lub 


nota dyplomatyczna się nie pojawiła, ani je- 
den nie przybył węzeł w komplikacyach mię- 
dzypaństwowych. Ruch wojsk szedł za tą ko- 
mendą gazeciarską, która jego rozmiary isto- 


de Maistre określa ją w tych słowach: „wojna 
nie jest aktem często materyalnym — jest-t0 
użycie siły fizycznej dla poparcia praw, idei 
lub namiętności duchowego porządku— a czę- 


Bogać w historyi. Historya wszystkich czasów 


niedość uzbroić armie— potrzeba jeszcze sztan- 
daru i jakiejś wielkiej myśli przewodniej.* 


go myśliciela zdaje się być stan obecny, 


równowagi, skutkiem wzajemnej obawy. Stra- 


bankructwo dyplomacji, która zdaje się dziś 
drugorzędną odgrywać rolę wobec półurzędo- 
wej prasy. Cecha to także bardzo. charakte- 
rystyczna tej metody teroryzowania wszyst- 
kich, że wpierw na prawo i lewo padają gro- 
my artykułów natchnionych, często sprze- 
cznych, dla zwiększenia chaosu i trwogi, za- 
nim dyplomacya poda szklankę różanej wody 
dla uspokojenia rozdrażnionych nerwów, TOZ- 
budzonych namiętności. Aby powiększać gro- 
zę położenia i rozmiary zapowiadającego się 
kataklizmu, tajemnicą tej metody jest także, 
aby nierozwięzywać żadnej kwestyi, aby się 
zwolna do okoła horyzontu gromadziły chmu- 
ry, wzmagały antagonizmy i atmosfera sta- 
wała się coraz bardziej duszną. W takim 
stanie, choć bezpośredniej, specyalnej przy- 
czyny do wojny niema — jest ich bardzo wie- 
le; wszystkie od wielu lat nagromadzone ma- 
teryały palne, wszystkie utajone urazy mo- 
carzy i nienawiści ludów, wszelkie żądze za- 
borcze i dążenia obrony, wszystkie krzywdy 
i gwałty, wszystkie sprzeczności rasowe i cy- 
wilizacyjne — za pierwszym wystrzałem ogar- 
naé mogą wielką łuną horyzont świata euro- 
pejskiego. 

Więc trwoga powszechna państw i ludów, 
trwoga spółeczeństw żądnych pokoju i mo- 
carstw niepewnych przyszłości. 

Na gwiazdkę zabłysnął jaśniejszy promyk 
i chmury zwolna zdają się rozsuwać. Lecz 
jeśli tym razem to był tylko fałszywy alarm, 
położenie się nie zmieni, te same siły i te 
same sprzeczności interesów i zasad, żądz i 
dążeń dozwolą dalej rozwijać system tero- 
ryzmu europejskiego. 

„Pokój mój daję wam* — słowa Zbawieie- 
la świata głosi Kościół Boży przez dziewiętna- 
ście wieków — a kiedy nienawiść się wzmaga 
i postrach szerzy się dokoła — jaśnieje w tych 
dniach uroczystych Rzym, Stolica chrześciań- 
stwa blaskiem pokoju Chrystusowego. 

Gwiazda betleemska zabłysła i jakby no- 
wem zajaśniała światłem. Spieszą za nią z da- 
rami: złotem, kadzidłem i mirą, do stóp Na- 
miestnika Chrystusowego wysłańcy królów 
z zachodu i dalekiego wschodu, przedstawi- 
ciele monarchów katolickich, protestankich i 
tych, co jeszcze światła Ewangelii nie po- 
znali ; braknie tylko wysłańca tego mocarstwa, 
co odszczepieństwo siłą narzuca. Cześć ta i 
ten hołd w dziejach papiestwa wyjątkowy. 
I nawet wtedy, gdy było ono silne swem świe- 
teřoryzm przeszedł do gabinetów, z rewolu-|ckiem panowaniem, ma obok religijnego po- 
cyjnych ruchów do stosunków międzynarodo-  lityczny charakter. W czasach nienawiści i 
wych. Złowroga postać trwożąc się 0 BAJ grozy Leon XIII jest zwiastunem pokoju 


Paroksyzm obaw wojny powtórzył się w tym 


same symptomata, tylko znacznie spotęgo- 
wane, co w roku przeszłym. Gorączka dzien 


wych objawiała się organach; puls giełdowy 


kursa walorów publicznych — działanie wyo- 
jak w malignie snuło 


myślność. Nigdy więcej i groźniej niemówio- 


przyczynami, 


słowami uspokojenia, ale brak w nich zupeł- 
nie analizy a choćby określenia i wskazania 
kwestjj spornych, właściwego przedmiotu wal- 
ki. Obliczano wzajemne siły i bitwy już się 
staczały na polu, dziennikarskim ani jedna 


tne powiększała i zdawała się bliską chwila 
kiedy za atramentem popłynie krew. : 

Wojna jest odwiecznem prawem ludzkości? 
prawem historycznem — a jeden z myślicieli 


sto wojna bywa bezpośrednia interwencją 
stwierdza ten fakt, że nie-masz(*wojny bez 
wielkich idei dodatnich lub negatywnych, że 


Zaprzeczeniem tej definicyi chrześciańskie- 


w którym obliczono wzajemnie olbrzymie siły 
zbrojne, ale niedotknięto żadnej idei. Bez 
hasła i programu, bez dyplomatycznego na- 
wet sporu, zbrojny pokój mógł doprowadzić 
do starcia siły jedynie prawem materyalnej 


szny to czynnik dziejowy : trwoga! w Tu- 
chach mas ludowych chwile najstraszliwszych 
przewrotów i okrucieństw noszą miano tero- 
ryzmu, strach był natehnieniem krwawych 
bohaterów jakobinizmu. Z ulicznych barykad 


deś ze mnie i słusznie, bom zakały nie przyniósł, 
a żem do chorągwi uciekł, po tom szlachcić. 

— Ale może bisurmanin — odrzekł stary — sko- 
roś przez jedenaście lat w domu się nie pokazał? 

— Nie pokazałem się z bojaźni kary, któraby 
mojej oficerskiej szarży i powadze była przeciwną. 
Czekałem listu z darowaniem win. Nie było listu, 
nie było i mnie. 

— A teraz to się nie boisz? 

Młody pokazał swe białe zęby w uśmiechu. 

— Tu wojskowa władza rządzi, przed którą, 
choćby i rodzicielska, ustąpić musi. Wiecie co, do- 
brodzieju, ot, lepiej uściskajcie mnie, bo duszną 
do tego macie ochotę! 

To rzekłszy, ramiona otworzył, a pam Nowo- 
wiejski, ojciec, sam nie wiedział, co ma czynić. 
Jakoż nie mógł się połapać z tym synem, który 
pacholęciem z domu wyszedł, a teraz wracał doj- 
rzałym mężem i oficerem, otoczonym sławą bojo- 
wą. I to i owo pochlebiało wielce ojcowskiej du- 
mie pana Nowowiejskiego, więc istotnie radby był 
syna przycisnąć do piersi, tylko się jeszcze ze 
względu na powagę, wahał. 

Lecz ów go porwał. Zatrzeszczały w tym nie- 
dżwiedzim uścisku kości szlachcica i to rozczuliło 
go do reszty. 

— Co robić! — zawołał, sapiąc — czuje szel- 
ma, że na swoim własnym koniu siedzi i ani dba! 
Proszę! żeby to było w domu u mnie, pewniebym 
tak nie zmiękł, ale tu, co robić? A pójdź-no je- 
szcze! 

I uściskali się po raz drugi, zaczem młody jął 
spiesznie wypytywać o siostrę. 

— Przykazałem jej na uboczu się trzymać, póki 
nie zawołam — odrzekł ojciec — dziewka tam 
ledwie ze skóry nie wyskoczy. 

— Dla Boga! gdzie ona jest?! — zakrzyknął 
syn. ; 

I otworzywszy drzwi, począł wołać tak gromko, 
aż echo odpowiadało mu ze ścian: 

— Ewka! Ewka! 


wał. Wszystko poszło w nim w siłę, bo zresztą 
chudy był i brzuch miał wpadnięty, jedno piersi 
nad.nim , jak kaplicę. 

Podkowy łamał z łatwością, nie bardzo się na- 
tężając; toż pręty żelazne żołnierzom na szyi za- 
wiązywał, a wydawał się jeszcze większy, niż był 
w istocie; gdy stąpił, trzeszezały pod nim deski, 
a gdy przypadkiem o ławę zawadził, to szezapę 
z ławy odłupywał. 

Słowem, był to chłop setny, w którym życie, 
zdrowie, odwaga i siła kipiały, jak kipi war w sa- 
ganie, nie mogąc się w tak nawet ogromnem cie- 
le pomieścić. Zdawało się, że płomień ma w pier- 
si i w głowie i mimowoli patrzyłeś, czy mu się już 
z czupryny nie dymi. Jakoż dymiło się często, bo 
i do wypitki był dobry. Do bitwy szedł ze śmie- 
chem, przypominającym rżenie końskie i walił tak, 
że żołnierze po każdem spotkaniu wszystkie trupy 
jego oglądali, aby nadzwyczajne cięcia podziwiać. 
Zresztą od dziecka do stepu, stróżowania i wojny 
nawykły, mimo całej zapalczywości czujny był i 
przezorny; znał wszystkie tatarskie fortele, a po 
panu Wołodyjowskim i Ruszczycu uchodził za 
najlepszego zagończka. 

Stary Nowowiejski, wbrew pogróżkom i zapo- 
wiedziom, nie przyjął syna zbyt surowo, bo bał 
się, że ów, zrażony, znów sobie pójdzie i nie po- 
każe się przez drugich lat jedenaście. A w grun- 
cie rzeczy szlachie, samolub, kontent był z tego sy- 
na, który pieniędzy z domu nie brał, sam dawał 
sobie doskonale radę na świecie, pozyskał sławę 
między towarzyszami, łaskę hetmańską i szarżę 
oficerską, której niejeden, mimo protekcyi, nie mógł 
się dochrapać. Wyrachował też sobie ojciec, że 
zdziczały w stepach i wojnie młodzian może nie 
ugiąć się przed powagą ojcowską, a w takim ra- 
zie lepiej jej na próbę nie wystawiać. Syn, lubo 
padł mu do nóg, jak przystało, przecie w oczy 
śmiele patrzył i bez ogródki na pierwsze przyga- 
ny odrzekł: 3 

— Ojciec przyganę masz w gębie, a w sercu ra- 


Chrystusowego. Odwrócił gromy od Ko- 
ścioła, uśmierzał spory, wskazał tym, co wła- 
dają światem, gdzie bezpieczeństwo wśród 
społecznych burz i pokój wśród wstrząśnień 
politycznych. ` 

Czyliż w tych niezwykłych objawach hołdu 
niema zapowiedzi, że ta warownia Watykań- 
ska, do której tyle przypuszczano szturmów, 
stanie się w przyszłości kolebką nowego pra- 
wa narodów, na prawie bożem opartego, że 
tej prawdy szukają i Z wiedzą lub bezwie- 
dnie do tego dążą pokoju Chrystusowego 61, 
co tron Papieża w dniach podwójnej uroczy- 
stości otoczą. 

Spieszą do Rzymu, jak do stajenki be- 
tleemskiej za pastuszkami, mnodzy pielgrzymi 
z wszystkich narodów. Braknie tylko piel- 
grzymów z kraju ucisku — ale głos polski 
w adresach Sejmu i miast tej dzielnicy na- 
rodu, ale pielgrzymka wspólna polsko-ruska 
z kraju naszego zaświadczy znów, że w prze- 
śladowaniu czy w wolności, korni i wierni 
wobec nowonarodzonego Zbawiciela świata i 
Jego Namiestnika na ziemi, wznosimy pieśń : 


Chwała Panu na wysokościach, j 
Pokój na ziemi ludziom dobrej woli! 


Z Wrocławia. 
(Żródło fachowe). 


I. 

Nie będę wchodził na pole politycznych przy- 
puszczeń, dlaczego dzienniki półurzędowe pru- 
skie przesadzały wiadomości 0 gromadzeniu się 
wojsk rosyjskich w pobliżu granie austryackich, 
(które_to wzmocnienie wojsk rosyjskich w okręgu 
wojennym warszawskim, jakkolwiek jest rzeczy- 
wiste, jednak dotychczas nie w takim rozmiarze, 


jak głosiły dzienniki pruskie), i dlaczego tak roz- 


głośnie wzywały Austryę: gotuj się do wojny 
z Rosyą. Nie będę także: zbijał tendeneyjnie fał- 
szywych wywodów Russkiego Inwalida, urzędo- 
wego organu rosyjskiego ministerstwa wojny, usi- 
łującego udowodnić, że wzmocnienie w ostatnich 
latach sił wojennych Niemiec i Austryi, zmierza- 
jace niby do działania zaczepnego przeciw Rosyi, 
zmusiło rząd rosyjski do przedsięwzięcia środków 
obrony i wzmocnienia swych sił na zachodnich 
granicach. To twierdzenie Inwalida, bezzasadne, 
o ile tyczy się Austryi, szczerze pragnącej poko: 


ju, przypomina bajkę o wilku, któremu jagnię mą- 


ciło wodę. Ale zamierzam wykazać, jak przesadne, 
mylne, lub z umysłu fałszywe są daty i cyfry, 
któremi dzienniki rosyjskie i niemieckie popierają 
swoje wywody. Nie będę już prostować twierdzeń 
błędnych Tnwalida, bo wiele dzienników udowo- 
dniło fałszywość tych twierdzeń, co się tyczy 
Austryi, w której stopy wojennej armii, oznaczo- 
nej przed dwudziestu laty w 1868 r. na 800,000 
żołnierzy, nie zmieniono w niczem do dziś dnia, 
a żadnego oddziału wojska nie postawiono teraz 
na stopę wojenną. Ale nawet wywody przeciwnej _ 
strony grzeszą przesadą i nieznajomością rzeczy. 

I tak N. Fr. Presse odpierając słusznie artykuł In- 
walida Russkiego, przytacza daty i cyfry mylne 
i wykazujące, że nie zna sprawy, 0 której pisze. 
Dziennik ten wymienia wojska austryackie, sto- 
jące w Galicyi i Bukowinie, a z drugiej strony 
siły rosyjskie, zgromadzone w okręgach wojen- 
nych warszawskim i kijowskim, któych to obu 
razem wziętych pogranicznych okręgów wojennych 
rozległość, jest, zdaniem N. fr. Presse, równa roz-. 
ległości Galicyi z Bukowiną. O ile ten wykaz sił 


| Ewka, która czekała w przyległej izbie, wpa- 
dła natychmiast, lecz zaledwie zdołała zakrzy- 
knąć: „Adam!“ już potężne ramiona porwały ją 
i podniosły od ziemi. Brat kochał ją zawsze bar- 
dzo; częstokroć, za dawnych jeszcze czasów, chro- 
niąc ją od tyranii ojca, nieraz brał na się jej 
winy i należną jej chłostę. Wogóle pan Nowowiej- 
ski był w domu despotą, prawie okrutnym, więc 
teraz dziewka witała w tym potężnym bracie nie- 
tylko brata, ale przyszłą swoją ucieczkę i ochro- 
nę. On zaś całował ją po głowie, po oczach i po 
rękach, chwilami zaś odsuwał ją od siebie, pa- 
trzył jej w twarz i wykrzykiwał ochoczo : 

` Harna dziewka! jak mi Bóg miły! 

Poczem znów: 

— Oto wyrosła! Piec, nie dziewka! 

Jej zaś oczy Śmiały się do niego. Poczęli na- > 
stępnie rozmawiać bardzo prędko o długiej rozłą- 
ce, o domu i o wojnach. Stary pan Nowówiejski 
chodził koło nich i pomrukiwał. Syn imponował 
mu wielce, ale chwilami chwytał go jakby niepo- 
kój o przyszłe panowanie. Były to już czasy wiel- 
kiej władzy rodzicielskiej, która w przyszłości 
urosła aż do bezgranicznej przewagi, lecz ten syn 
był-to zagończyk, żołnierz z dzikich stannic, który, ` 
jak to pan Nowowiejski odrazu zrozumiał, na swo- 
im własnym koniu jeździł. Pan Nowowiejski za- 
zdrosny był o swe panowanie. Miał przecie pe- 
wność, że syn uszanuje go zawsze, odda mu, co 
powinien, ale czy się będzie giął jak wosk, czy 
zniesie wszystko, jak znosił, gdy był wyrostkiem ? 
„Ba — myślał stary szlachcie — czy ja sam od- 
ważę się traktować go, jak wyrostka? Jucha, po- 
rucznik , imponuje mi, jak Pana Boga kocham !* 
Na dobitkę czuł przytem pan Nowowiejski, że mu 
afekt ojcowski z każdą minutą rośnie i że będzie 
miał słabość do tego olbrzymiego synala. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
my EOF RO YA 


rosyjskich i austryackich na tych dwóch sasie- 
aS ach jest niedokładny — zaznaczę 
później; przedewszystkiem zaś muszę zwrócić uwa- 
gę czytelników, że już geografia wykazuje myl- 
ność porównania, bo okręgi wojenne: warszawski 
z kijowskim, zajmują przestrzeń przeszło trzy 
razy większą niż Galicya z.Bukowiną. 
Okręg wojenny warszawski obejmuje prawie całe 
Królestwo polskie z wyjątkiem gubernii Suwał- 
kowskiej t. j. Augustowskiego (które należy do 
wileńskiego okręgu wojennego), t. j. dzisiejsze 
gubernie : kaliską, piotrkowską, kielecką, radom- 
ską, lubelską, warszawską, płocką i siedlecką, ma- 
jące razem przestrzeni 114,753 kilometrów kwa- 
dratowych. Okręg wojenny kijowski obejmuje gu- 
bernie kijowską, wołyńską i podolską, które ra- 
zem mają rozległości 164,866 kilometrów kwadra- 
towych, przeto te dwa okręgi wojenne: warszaw- 
ski i kijowski zajmują razem przestrzeń, mającą 
rozległości 279,619 kilometrów kwadratowych. 
Zaś Galicya ma rozległości 78,497 — Bukowina 
10,451'/,, razem 88,9481/, kilometrów kwadrato- 
wych. Przeto okręgi wojenne warszawski z kijow- 
skim zajmują przestrzeń przeszło trzy razy wię- 
kszą niż Galicya z Bukowiną. Chroma przeto 
całe to porównanie sił austryackich z rosyjskiemi, 
stojącemi na terytoryach wprawdzie leżących na- 
przeciw siebie, ale z których terytoryum rosyjskie 
do porównania tego wzięte jest przeszło trzy razy 
rozleglejsze niż terytoryum austryackie do poró- 
wnania użyte. N. fr. Presse w porównaniu tem 
niewłaściwem poszła za przykładem, danym przez 
Köln. Ztg (organ ks. Bismarka), który to dzien- 


dnich terytor 


nik dał pierwsze hasło do alarmu. 
Podany przez N. fr. 


się zapuszczał w jego prostowanie. 
dany przez N. fr. Presse. wykaz 


i siły tej armii. W dzisiejszym zaś liście doniosę 
tylko, iż wojska, które stały od dość dawna 
w Królestwie Polskiem t. jj w warszawskim okrę- 
gu wojennym, a składały się z dwóch całych i 
czyli z pięciu 
| z dwóch dywizyj jazdy i z pię- 
ciu brygad artyleryi, wzmocnione zostały w ciągu 
listopada roku bież. jedną tylko dywizyą ja- 
zdy i dwoma bateryami lekkokonnemi 
artyleryi. Ta dywizya jazdy, która przybyła 
-z moskiewskiego okręgu wojennego, składa się, 


części trzeciego korpusu armii, 
dywizyj piechoty, 


jak każda dywizya jazdy w korpusach armijskich, 


"7% trzech pułków dragonów i jednego kozaków 
liniowych. Nadmienić należy, że ta dywizya jazdy 


i baterye konne przybyły do gubernii lubelskiej 


-i siedleckiej postawione już na stopę wojenną, tj. 
każdy pułk jazdy ma sześć szwadronów, a baterya 
- ośm dział zaprzężonych. 


mermar aaraa aD 


Minister rolnictwa zamianował zarządcę lasów 


i domen, Lubina Lipińskiego, lustratorem lasów 


dla zarządu w Starzawie. 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
kancelistów sądów powiatowych, Jana Politowskie- 


"go i Kaspra Szymaszka, na własną ich prośbę i 


koszta w tym samym charakterze urzędowym, a 
mianowicie: pierwszego z Krynicy do Tuczyna, 
drugiego zaś z Ulanowa do Limanowy ; dalej za- 
mianował: Gustawa, Podwyszyńskiego, przywódcę 
plutoni i tytularnego sierżanta oddziału sanitar- 
nego Nr. 10 w Insbruku, kancelistą przy sądzie 
powiatowym w Ulanowie; zaś Augusta Erlicha, 


- podofieera rachunkowego I klasy przy pułku pie- 


choty Nr 30 we Lwowie, kancelistą przy sądzie 
powiatowym w Krynicy. 


Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso- 
wego kierującego nauczyciela Ludwika Bittnera, 


w Wojniczu, rzeczywistym nauczycielem kierują- 


cym szkoły etatowej w Wojniczu; tymczasowego 


_ nauczyciela, Zdzisława Krzywkę, w Przewrotnem, 


rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Prze 
wrotnem ; tymczasowego nauczyciela, Bazylego Pel- 
licha, w Woli Zaderewackiej, rzeczywistym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Woli Zaderewackiej. 


| > >> 
Rozmaitości Polityczne. 


List z Petersburga z dnia 18 b. m. do Corresp. 


de l'Est stwierdza — iż tam także przez chwi 


lę nie wiedziano, co znaczy raptowny zwrot w po: 
łożeniu. „Dziś jednak, pisze korespondent, mogę 
powiedzieć na mocy informacyj, zaczerpniętych 
z najlepszego Źródła, że wszyscy tu są do naj- 


wyższego stopnia zadziwieni, zaniepokojeniem i 


obawami wojny, które się objawiają w Austro- 


_ Wegrzech. “ 


Zamiary rządu rosyjskiego są najzupełniej po- 
kojowemi. Artykuł Inwalida nie był czem innem, 
jak zupełnie szczerem i ścisłem wytłómaczeniem, 
przesunięcia jednej dywizyi kawaleryi, to jest czte- 
rech pułków. „Nie poczyniono innych przygoto- 
wań wojskowych prócz tych, które niezbędnemi 
były, i których żadne państwo odkładaćby nie 
mogło, nie chcąc się narazić na niespodzianki.* 
Korespondent dalej pisze, że powstałe obawy są 
nadzwyczaj dla Rosyi podchlebne i zdolne wzmo- 
enić szowinizm. Pyta, coby się stało, gdyby isto- 
tnie Rosya znaczne skoncentrowała w Polsce siły, 
skoro dziś tam konsystujące tak głęboko zaniepo- 
koiły sąsiednie mocarstwa? „Jeżeliby sąsiednie 
mocarstwo na prawdę się uzbrajać poczęło, rząd 
rosyjski z wielkim żalem ujrzy się w konieczno- 
ści usłuchać rad stronnictwa wojny.“ Już podczas 
delegacyj, pisze korespondent, polityka austro-wę- 
gierska obrała niebezpieczny kierunek, mogący 
zniweczyć usiłowania dyplomacji rosyjskiej, która 
szczere żywi pragnienie utrzymania pokoju. 

„Jednak zapewnić mogę, że wojna nie wybu- 
chnie, chyba że do niej wyzwie Austrya i nie 
weżmie w rachubę słusznych życzeń rządu rosyj- 
skiego. 

„Jeżeli u was pragną utrzymania pokoju, niech 
zupełnie zawierzą oświadczeniom mężów stanu ro- 
syjskich; nagromadzenie wojsk przez Austryę 
spowoduje to samo ze strony Rosyi, a jak raz 


‘obie armie staną naprzeciw siebie, trudno będzie 


Presse wykaz sił stoją- 
cych w Galicyi i Bukowinie (gdzie, jak wiadomo 
powszechnie, rozłożone są stale korpusy 1 i 11) 
odpowiada mniej więcej rzeczywistości i nie będę 
Natomiast po- 
I sił rosyjskich, 
zgromadzonych w dwóch rozległych okręgach wo- 
jennych warszawskim i kijowskim, jest w wielu 
punktach mylny i wykrywa, że autor artykułu nie 
. zna składu i rozłożenia armii rosyjskiej. 

Aby w późniejszym liście przedstawić jasno 
rozłożenie części wojsk rosyjskich w okręgach 
wojennych sąsiednich Prusom i Austryi, muszę 
wprzód w obszernej korespondencyi opisać skład 


negocyować niezawodnie lepiej nie stwarzać po- 
dobnego położenia. 

„Rzeczą jest możliwą zawsze, iż widzianoby z za- 
dowoleniem w Berlinie Austryę rozpoczynającą 
zbrojną walkę z Rosyą tym sposobem ks. Bismark 
miałby wolne ręce od strony Francyi. Ale pytam, 
czy to w interesie Austryi pomagać Prusom do wy- 
ciągania kosztów z ognia.“ 

Następnie korespondent mówi, iż w Petersbur- 
gu zawsze mniemano i dziś żywią nadzieję, że 
w razie wojny, podjętej głównie w interesie Nie- 
miec, jest w Austryi wiele żywiołów słowiańskich, 
„które nie będą z lekkiem sercem walczyć z Ro- 
syą za obcą im sprawę.“ 

„Stosunki dyplomatyczne między Austro- Węgra- 
mi i Rosyą nie przestają być przyjacielskiemi. 
Nie dotąd nie zakłóciło ich. Jestem głęboko prze 
konany, iż należy je za jakąbądź cenę utrzymać 
na tej przyjacielskiej stopie i nie rzucać się lek- 
komyślnie w wojnę, w której ostatecznie nikt nie 
ma nie do zyskania.* 

Powtarzam: „zamiary naszego rządu są pokojo- 
wemi, szczerze i stanowczo pokojowemi. Ale 
w wyższych sferach są prądy wojownicze, a nie- 
które osoby rade byłyby, aby wybuchła. To też 
wszyscy przyjaciele pokoju w Austro-Węgrach i 
w Rosyi mają obowiązek pracowania wszystkiemi 
siłami dla zwalczenia żywiołów wojowniczych i 
doprowadzenia wszelkiemi sposobami do porozu- 
mienia, które niezawodnie łatwiejszemby było do 
urzeczywistnienia, niż mniemają w Berlinie.“ 


O sytnacyi i uzbrojeniu się Austryi Petersburskie 
Wiedomosti piszą: 

National Ztg twierdzi, że ks. Bismark radzi 
Austryi powiększać swe siły zbrojne w ten sposób. 
aby to nie miało charakteru zaczepnego względem 
Rosyi. Trudno w to uwierzyć, gdyż z komunikatu 
Russkiego Inwalida kanclerzowi niemieckiemu wia- 
domo, iż to, co już zrobiono w tej mierze w Au- 
stryj, ma względem Rosyi raczej charakter za- 
czepki, aniżeli obrony. Nie potrzeba chyba dowo 
dzić, że kontyunowanie rozwoju tych środków 
musi być wyzwaniem Rosyi, od którego niby wstrzy- 
muje Austryę ks. Bismark. 

Gdyby kanclerz rzeczywiście pragnął nie dopu- 
Ścić do tego, raczejby poradził Austryi, zaniechać 
wszelkich dalszych kroków, choć ściśle biorąc, 
owe wszystkie rady państwowe, konferencye mi- 
nistrów w Austryi, nie są niczem, innem jak tylko 
wyzwaniem(?,Te bowiem niczem nie dadzą się mo- 
tywować, jeżeli w Wiedniu i Berlinie pragną pokoju. 

„Nam trzebaby poznać, czego rzeczywiście pra- 
gnie liga pokoju, która wywołała te wszystkie po- 
głoski o wojnie. Ani książę Bismark, ani hr. Kal- 
noky nie powinni się łudzić, że w cele tej ligi 
wierzymy. 

„Ze strony mocarstw, przeciw którym skiero- 
wana jest działalność nowego związku, nie nie gro- 
zi pokojowi Europy. Francya zaledwie że zaczy- 
na uspakajać się po przebytych zaburzeniach we- 
wnętrznych, Rosya spokojnie wyczekuje rozwiąza 
nia wypadków w Bułgaryi. 

„Czyliż to pedobne do pogróżek i zamiarów 
wojowniczych ? 

„Najlepszą odpowiedzią będzie to, co za pre- 
tekst do tych insynuacyj wzięto: przeniesienie je 
dnej dywizyi kawaleryi do okręgu wojennego war. 
szawskiego. Chyba nikt poważny nie weżmie te- 
go kroku za fakt, jakoby rząd nasz tą drogą za- 
myślał dokonać zagłady monarchii Habsburgów. 
Doszło do tego, że aby maskować prawdę, w Ber. 
linie zabrano się do zaprzeczenia faktom, podanym 
przez Russki Inwalid. 

„Cokolwiekby jednak przedsięwzięto w Wiedniu 
i Berlinie, Rosya nie da żadnego powodu do star- 
cia. Czekać i gotować się do następstw, nie odstę- 


pować ani na krok od przyjętego programu poli- 


tycznego, oto wszystko, co będzie stanowić odpo- 
wiedź naszą na obecne zaczepki Wiednia i Ber- 
lina.“ 


Figaro ogłosił w tych dniach w formie listu 
dyplomatycznego rzekome powody powstania dzi- 
siejszego przesilenia, Celem tego listu jest wyka- 
zać, że Francya obecnie nie myśli się mięszać 
w cudze sprawy. Autor artykułu, „były ambasa- 
dor,“ zapewnia, iż początek dzisiejszego rozdwo- 
jenia na Wschodzie datuje się od czasu zjazdu 
w Kromieryżu, gdzie padło słowo, „że,i Austrya 
ma interesa na Wschodzie.* Dalej pisze autor ar- 
tykułu następnie: I jeżeli cheecie wiedzieć, co Fran- 
cya pocznie, to powtórzę wam dokładnie słowa, 
które przed trzema dniami wypowiedział jeden 
z tych mężów, którzy kierują obecnie losami na. 
szego kraju. Jeżeli Francyi nie zaczepią, — a 
niema oznak, ażeby się to stało — to nie wmię- 
sza się ona wcale w sprawy bałkańskie. Francya 
uzbrojona na wszelki wypadek, będzie czekać, 
lecz nie weźmie udziału w walce. Przyłączy się 
ona do wszystkich kroków, jakie przedsięwezmą 
razem te mocarstwa, które podpisały traktat ber- 
liński. Odmówi ona jednakże swego współudziału, 
jeżeliby do tego została zawezwaną przez jedno 
lub kilka z tych mocarstw. Nie przyłączy się ona 
ani do mniejszości, ani do większości mocarstw, 
które traktat berliński podpisały, lecz weżmie u- 
dział tylko w tym kroku, na który się wszystkie 
mocarstwa te zgodzą. Francya trzymając się ści- 
śle tej polityki, odegra w stosownej chwili w Eu- 
ropie swoją rolę, i wykaże, że żadna z obecnie 
na porządku dziennym będących kwestyj, bez jej 
zezwolenia, ewentualnie pomocy, nie będzie mo- 
gła być rozwiązaną. Kierując się tą polityką od 
roku, możemy zaznaczyć jej korzyści — o czem 
się później będzie można przekonać — i nie mamy 
powodu do przypuszezania, że polityka ta w biegu 
wypadków, które światu rok 1888 przyniesie, 
okaże się mniej skuteczną. 


Petersburg. Tutejsze dzienniki twierdzą, że 
niema mowy o wydaleniu ks. Koburgskiego, ale 
że idzie o zmianę całego obecnego systemu euro- 
pejskiego. Rosya nie zadowolni się wydaleniem 
ks. Ferdynanda, jeżeli ono nastąpi wśród okoli- 
czności niekorzystnych dla jej wpływu. 


Rumunia irredenta w Bukareszcie wystoso- 
wała do członków stowarzyszenia serbskiego O m- 
ladina pismo, w którem zachęciła do podżega- 
nia opinii publicznej w Serbii przeciw Austro-Wę- 
grom, a to aby, jeżeli wybuchnie wojna między 
monarchią Austryacką i Rosyą, Serbowie nie sta- 
nęli po stronie pierwszej. Pismo to zarzuca 
w sposób najgwałtowniejszy królowi i ministrowi 
Bratiano, że sprzedali Austryi Rumunię; w końcu 
wyraża przekonanie, że przecież naród rumuński 
potrafi obrać właściwą drogę, to jest, że połączy 
się z Rosyą w walce. 


CZAS z Niedzieli 25 Grudnia 1884, 


puszczenia byłoby przedwcześnie. Ale ten szczegół 
dziś już warto zaznaczyć, że balów publicznych w nad- 
chodzącym karnawale odbędzie się tylko dwa, a mia- 
nowicie 21 stycznia bal akademicki, a 1 lutego bal 
weteranów. Wobec krótkości tegorocznego karnawału, 
bale publiczne wcześniej się odbędą, aby ostatki po- 
zostawić wolne na pikniki, zabawy domowe itd. Jak 
nam donoszą, komitet balu akademickiego żywo się 
krząta około uświetnienia balu. Oprócz zwykłej uprzej- 
mości i grzeczności młodzieży akademickiej, która jest 
powodem popularności, jaką się cieszą bale akade- 
mickie, prócz pięknych celów, na jakie bale te się 
odbywają, przygotowuje komitet tegoroczny dla go- 
ści balowych miła niespodziankę, ażeby utrwalić pa- 
mięć tego wieczori. Spodziewać się teź należy, że 
bal się znakomicie powiedzie, a zarazem, że to po- 
wodzenie przeniesie się tćż i na drugi, a zarazem 
ostatni bal publiczny tegoroczny t. j. na bal wete- 
ranów. 

— Prezydyum Sąda krajowego wyższego w Krakowie 
zamianowało przewodniczącym trybunału Sądu przy- 
sięgłych na I kadencye, rozpoczynającą się d. 3 lu- 
tego 1888 r. o godz. 9 rano, radcę Sądu krajowego 
wyższego i przełożonego Sądu krajowego karnego 
w Krakowie, p. Adolfa Brasona, zastępcami zaś 
przewodniczącego radców Sądu krajowego pp. Wil- 
helma Hóficha, Antoniego Nowaczyńskiego, Erazma 
Tałasiewicza, Apoloniusza Hankiewicza i Józefa Głu- 
szkiewicza. 

— Magistrat obwieszczeniami rozlepionemi po ro- 
gach ulic przypomniał przepisy odnośnych $$ regu- 
laminu czystości i porządku w mieście. Między temi 
przepisami jest jeden bardzo ważny, według którego 
właściciele domów obowiązani są w porze zimowej 
kazać chodniki, a tam, gdzie niema chodników, ullcę 
wzdłuż ich posiadłości, na szerokość dwu metrów, z lo- 
du, śniegu i błota oczyścić. Większa część właścicieli 
domów, prawie w całem mieście, uczyniła już zadość 
w tej mierze rozporządzeniu; za to tem przykrzej ra- 
żą gruzy śniegu i wyboje, na jakich utykać przycho- 
dzi przed kościołem ewangelickim, szkołą ewangieli- 
cką, gmachem pocztowym i telegraficznym. 

— Brzeźnica 22 grudnia. W nocy z 20 na 21 
b. m. został grób familijny 8. p. zmarłego bar. Jó- 
zefa Bauma, byłego posła do Rady państwa i prezesa 
Rady powiatowej wadowiekiej, w Marcyporębie na- 
ruszony. Złoczyńcy , dotąd niewyśledzeni, rozbiwszy 
kłódkę, kamień grobowy zamykającą i ten usunaw- 
szy, weszli do grobowca, popioły š. p. bar. Bauma 
i jego rodziców mieszczącego — i zapewne mieli za- 
miar zrabować, co jest w trumnie, lecz jak się zdaje, 
będąc przez wartowników nocnych spłoszeni, hanie- 
bnego zamiaru zaniechali, pozostawiając za sobą gro- 
bowiec otwarty. Trumny zupełnie nienaruszone Zo- 
stały. Dochodzenie za złoczyńcami prowadzi energi- 
cznie p. Piotr Góra, komendant posterunku żandarme- 
ryi z Brzeżnicy, i jest nadzieja, że ich wyśledzić 
zdoła. 

— Bohorodczany. Amatorskie przedstawienie tea- 
tralne odbyło się tu zeszłego tygodnia na korzyść po- 
wiatowogo funduszu ubogich. Nie mogąc na nic wię- 
cej liczyć, jak tylko na szczupły udział publiczności 
miasteczka, osiągnięto czysty dochód w kwocie 43 
złr. 22 ct. Gra szanownych amatorów zasługuje rów- 
[nież na pełne uznanie. Panowie odegrali swoje role 
w ogólności dobrze; o panienkach zaś, które raczyły 
dać się nam widzieć na scenie, możemy z przyjemno- 
ścią powiedzieć, że zachwyciły wyborną pamięcią, 
przytomnością umysłu i swobodą gry. Panna Z. P. 
grała doskonale jako rutynowana dyletantka; zaś 
pierwszy raz występująca panna M. R., wywiązała 
się świetnie, pomimo że miała najtrudniejszą rolę. 
Panna B. B. grała uroczo i z eleganeyą. Szanowne 
dyletantki udowodniły, że celom humanitarnym roko- 
wać można świetną nadzieję na przyszłość. Uznanie 
neleży się nareszcie p. Wandzie Pańciewiczowej, któ- 
ra jako prawdziwa opiekunka celów dobroczynnych 
zajęła się przygotowaniem przedstawienia. 


P. Tornielli, włoski poseł w Bukareszcie, 
ożeniony z rosyanką, ma być rusofilem a au- 
strofobem; oddawna pragnąłby zostać ambasa 
dorem w Petersburgu; twierdzą, iż p. Crispi już 
był gotów zadosyćuczynić jego życzeniu, lecz że 
w ostatniej chwili sam król, nie chcąc być Austryi 
nieprzyjemnym, powstrzymał p. Crispiego, który 
przecież miłego carowi wysłał ambasadora, choć 
nie p. Tornielli. 


France pisze, iż otrzymała wiadomość ze Stras- 
sburga, że żołnierza Kauffmanna z powodu zaj- 
ścia w Raon-sur-Plaine nie pociagnięto do odpo- 
wiedzialności. Wiadomość ta daje temu szowini- 
styczno-radykalnemu dziennikowi powód do ostre- 
go wystąpienia przeciw francuskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, jakotćeż przeciw Niemcom, 
i do wezwania, ażeby przeciw Niemcom zastóso- 
wać co prędzej środki repressyjne. Z innej stro- 
ny zaprzeczają temu i mówią, że śledztwo jest 
w toku. 


Biuro Reutera donosi z Konstantynopola: Porta 
zgodziła się na prowizoryczne urządzenie urzędu 
cłowego w Mustafa basza dla produktów, pocho- 
dzących z Bułgaryi i wschodniej Rumelii. Urząd: 
ten ma fungować aż do czasu uregulowania kwe- 
styi wschodnio-rumelijskiej. 


Z Rzymu. Ojciec św. wydał Breve do kardy- 
nała wikarego Parochi tej treści: 

„Corocznie jest naszym zwyczajem z powodu 
świąt Bożego Narodzenia pamiętać o ubogich Rzy- 
mu. W tym roku, gdy święto narodzenia Cbry- 
stusa Pana spotkało się z rocznicą naszego ka- 
płańskiego jubileuszu, pragniemy uradować tych 
drogich synów naszych, ubogich Rzymu, którzy 
Nam są najbliżsi. Dlątego przeznaczamy suñę 
140,000 franków, z których 10,000 na instytut mło- 
dych rzemieślników św. Józefa, 10,000 na insty- 
tut ociemniałych św. Aleksego, 20,000 dla naju- 
boższych a najgorliwszych kapłanów oraz nauczy- 
cieli szkół chrześciańskich, 100,000 dla ubogich 
różnych parafij rzymskich. 

„Przejęci głęboką wdzięcznością wobec Boga za 
szezególną opiekę i tyle pociech, jakich w tych 
dniach doznajemy, pragniemy, aby głos i modli- 
twy ubogich, tak drogich Chrystusowi, połączyły 
się z Nami w dziękczynieniu za łaskę Bożą i aby 
Pana błagać o dalszą pomoc.“ 

Książę Norfolk w przemowie swej do Ojca św. 
wyraził, „że,było wolą królowej angielskiej nietylko 
okazać wdzięczność za wysłanie msgra Ruffo Scilla 
na jubileusz jej panowania, ale nadto wynurzyć 
uczucia głębokiej czci dla wzniosłego charakteru 
i chrześciańskiej mądrości, jakiej Ojciec św. tak 
liczne w wykonywaniu swego urzędu daje do- 
wody. Przenikliwość pełna umiarkowania, z jaka 
W. Świątobliwość umiałeś uskromić błędy i uśmie- 
rzać spory, które mogły się stać przyczyną wielu 
faieszezęść, pobudza Jej król. Mość do najszczer- 
szych życzeń o przedłużenie dni J. Świątobliwo- 
Kci, o zachowanie Jego zdrowia i aby danem Ci 
było długo jeszcze rozlewać dobrodziejstwa swych 
wysokich cnót. 

„Racz W. Św. dozwolić, abym wynurzył w końcu, 
jak głęboko przejęty jestem zaszezytem, że najła- 
skawsza moja monarchini powołała mnie do speł- 
nienia tej wysokiej misyi, abym był tłómaczem jej 
uczuć wobec W. Świątobliwości." ; 

Na powyższą mowę Leon XIII odpowiedział 
w tych słowach: f 

„Z prawdziwą radością przed sześciu miesią- 
cami wysłaliśmy do Londynu Naszego przedsta- 
wiciela, aby złożył Jej król. Mości królowej An- 
glii Nasze życzenia w dniu pięćdziesięcioletniej ro- 
cznicy Jej świetnego panowania. Niemniejszą jest 
Nasza dzisiejsza radość, gdy otrzymuję z rąk twych 
książę życzenia królowej waszej monarchini. — 
Z wdzięcznością otrzymujemy list Jej król. Mości 
i dziękujemy Jej za ten wybór waszej dostojnej 
osoby, która z tylu powodów jest Nam tak drogą. 
Pragniemy w tym dniu zaświadczyć publicznie Na- 
sze zadowolenie z powodu wolności, jakiej używa 
religia katolicka w całym obszarze olbrzymiego 
cesarstwa brytańskiego, wolności, która jej do- 
zwala swobodnie się rozkwitać. Ten szczęśliwy 
skutek, z radością przyznajemy, jest dziełem wiel- 
kiej mądrości królowej i rozumu jej rządów. 

„Zechciej książę być tłómaczem Naszych uczuć 
wobec Jej król. Mości, której przesyłamy życze- 
nia gorące chwały i pomyślności.“ 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W poniedziałek 26go: Po południu: Emigra- 
cya chł'pska, obraz sceniczny w 5 aktach, ze śpie- 
wami, przez Wł. L. Anczyca, muzyka K. Hoffmana. 

Wieczorem po raz pierwszy: Kazimierz Wielki i 
Esterka, dramat w 5 aktach, na tle historycznem, 
przez Stanisława Kozłowskiego, z nowemi dekora- 
cyami i kostiumami. 

We wtorek 27go: Po raz drugi: Kazimierz 
Wielki i Esterka, dramat w 5 aktach, na tle histo- 
rycznem przez Stanisława Kozłowskiego. 


Wiadomosci artystyczne, lifer ackś* 
i mawŃawa, 


Z Teatru. W poniedziałek dnia 26 b. m. po- 
południu Emigracya chłopska, Wł. L. Anczyca; 
wieczorem ujrzymy na naszej scenie, po raz pierw- 
szy, dramat na tle historycznem , napisany przez 
Stanisława Kozłowskiego p. t. Kazimierz Wielki 
i Esterka, w którym biorą udział pp.: Kałużyń- 
ska (Esterka), Wolska, Sierpińska, Kłosowska, 
Kożmin, Wójcieka pp. Rygier (Kazimierz Wielki), 
Sobiesław, Werner, Siemaszko, Stępowski, Sliwi- 
cki, Solski, Antoniewski, Feliksiewicz, Winiarski, 
Wójcieki, Konopka i inni. Dyrekcya sprawiła no- 
we dekoracye, nowe kostiumy, insygnia królew- 
skie i wszelkie utensylia sceniczne według ory- 
ginalnych wzorów. Kazimierz Wielki i Esterka 
figurują na repertuarzu przez cztery dni z rzędu 
t. j. w poniedziałek, wtorek, środę i czwartek. 

P. Stanisław Kozłowski, autor powyższej sztuki, 
który obecnym będzie na poniedziałkowej premie- 
rze, za pierwszą swą pracę sceniczną p. t. Albert 
wójt krakowski otrzymał na ostatnim warszaw- 
skim konkursie im. Wojciecha Bogusławskiego 
pierwszą nagrodę w kwocie 1.000 rubli. Na przy- 
szłe popołudniowe przedstawienie przygotowuje się 
Twardowski na Krzemionkach, Domy Polskie czyli 
Marya córka miecznika i Wiśliczanki. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 24 grudnia. 


— JE. Marszałek hr. Jan Tarnowski wyjechał 
wczoraj pociągiem wieczornym z powrotem do Lwowa. 

— Księżna Windischgraetz powróciła tu dzisiaj 
rano z Węgier. 

— Swięta Bożego Narodzenia są więcej rodzinne 
i nie znoszą tego wielkiego ruchu towarzyskiego, co 
święcone wielkanocne. Wychodzą też z użycia od- 
wiedziny z życzeniami „Dosiego roku,* natomiast 
upowszechnia się zwyczaj podarków na gwiazdkę — 
zwyczaj, który nie jest innowacyą obcą, bo ma za 
sobą polską tradycyę podarków „na kolędę,* lub 
„gody.* Znamieniem chrześciańskiem stosunków do 
osób służebnych w Polsce jest konieczność podarku 
kolędowego, podarków dla dzieci, krewnych i bliż- 
szych przyjaciół. A jeśli drzewko „Christbaum* przy- 
bywa do nas z Niemiec, zastaje u nas dawną pol- 
ską tradycyę różnych niespodzianek gwiazdkowych. 
Słyszymy, że w wielu domach urządzono w tym roku 
„drzewko“ dla sierot i dzieci rodzin ubogich, a obo- 
wiązek jałmużny przybiera tu bardzo wdzięczną po- 
stać, aby w dniu wielkiej radości chrześciańskiego 
świata, rzucić promyczek wesołości tam, gdzie zwykle 
nędza panuje i dzieciństwu odejmuje wrodzoną swo- 
bodę. Jest obyczajem wielu chrześciańskich firm ku- 
pieckich w Krakowie, aby na święta zaopatrywać in- 
stytucye lub stowarzyszenia dobroczynne w zasoby 
dla biednych. i 

Przy łamaniu opłatka zamiana życzeń w kołach 
rodzinnych każe zwrócić się do wielkiej, rozerwanej 
rodziny polskiego narodu. Dziennik nasz tam nie 
dojdzie, gdzie płyną nasze życzenia i uczucia, któ- 
rych wyraz dajemy dziś na czele dzienniką. 

— Msze św. pasterskie odprawiają się w nastę- 
pującym porządku: o godzinie 12 w nocy w kościele 
Najśw. Panny Maryi, u 00. Karmelitów na Piasku, 
u 00. Kapucynów, u 0O. Reformatów; w kościele 
Bożego Ciała o godzinie 11 w nocy; w kościele 00. 
Dominikanów o godzinie 12 w nocy, przed mszą pa- 
sterską procesya z dzieciątkiem Jezus. 

— Karnawał tegoroczny już wkrótce się zacznie. 
Jak się uda — czy zadowolni zwolenniczki i zwo- 
lenników wiru tanecznego, o tem dziś już snuć przy- 


Świat, dwutygodnik, ilustrowany pojawił się na 
gwiazdkę. Pierwszy Nr przedstawia się nader po- 
nętnie, zacząwszy od warunków typograficznych, 
rodzaju papieru, aż do starannych rycin i doboro- 
wej a obfitej i urozmaiconej treści, wszystko ma 
jakąś niezwykłą woń wytwornej elegancyi. 

Treść tego numeru: „Murowanka* (obrazek) 
przez J. I. Kraszewskiego, „Królowa niebios* (po- 
dług rzeżby) T. Rygiera, Sonet Elyego; „Przy- 
grawka* J. B. Zaleskiego; „Syn Bogów“ (kome- 
dya) K. Zalewskiego: „Jarmark na Ukrainie“ 
podług J. Brandta; „Hypnotyzm i magnetyzra* I. 
W. Zagórskiego; „Wędrówki po literaturze nie- 
mieckiej* L. Germana; „Z galeryi typów i pięk- 
ności* P. Stachiewicza; „Najnowsza książka E. 
Renana* przez W. Mickiewicza; „Piętno narodo- 
we w Sztuce muzycznej“ Z. Noskowskiego; „Sty- 
czeń” R. Kochanowskiego; „Album artystyczne“ 
Z. Sarneckiego; Wystawa obrazów Puvisa de 
Chavaunes w Paryżu przez Szeligę; Wystawa 


szkiców w Warszawie przez Powoja; „Tosca“ 
(najnowszy dramat V. Sardou, przez M. Szeli- 
gę; Grevy i Sadi-Carnot (podług fotografii); 
Kronika. 


JÓZEFA CZECHA 


KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok 1888. 


Mamy przed sobą pięćdziesiąty siódmy rocznik zna- 
nego powszechnie „Kalendarza Czechowskiegą*. Przy- 
znać trzeba, iż mało jest wydawnictw, zwłaszcza ka- 
lendarzowych, któreby tak niezwykłą odznaczały się 
starannością i tak wysokiego uznania godną dbałością 
o kupującego i czytelnika, jaka cechuje wydawnictwo 
tego kalendarza. Rocznik 1888 jest tego niezaprze- 
czonym dowodem. We wszystkich działach, z jakich 
kalendarz Czechowski zwykł się składać, poczyniono 
ulepszenia lub dopełnienia dla wygody publiczności 
szukającej w kalendarzu informacji. 

Naprzód część kalendarzowa i astronomiczna. Obok 
zwykłego, corocznego kalendarza, mamy w tym roku 
wspomnienia historyczne Krakowa; dodano wykaz uro- 
czystości świętych patronów krajowych w prowincyach 
monarchii austryackiej, kalendarz żydowski, dni nor- 
mowe kościelne i dworskie, ferye sądowe. W nader 
zaś zajmującej, popularnie a naukowo opracowanej 
rozprawie p. n. „Pogadanki o mieszkańcach pozaziem- 
skich“, rozwinął Dr W. odpowiedź na pytanie: czy 
są ludzie i w ogóle istoty żyjące na księżycu. 

Bogata jest w tym roku część literacka. Artykuł 
p. n. „Przechadzka kronikarza po rynku krakowskim* 
przypomina pisarza, który niejednokrotnie w poprze- 
dnich rocznikach tak miłe i sympatyczne kreślił wspo- 
mnienia o Krakowie. Kto tak Kraków opisuje, ten go 
bardzo kochać musi. Z dziwną też lubością, tak, iż 
oderwać się trudno, czyta się te wspomnienia o da- 
wnej stolicy Polski, tym razem o jej rynku, który 
patrzał na różne, ważne i poważne, nieraz wielkiego 
znaczenia historycznego wypadki. Rzecz wyczerpująco 
opracowana ; to też autor, który chce pozostać nie- 
znanym, na szczerą zasługuje wdzięczność nietylko 
samych Krakowian. Na przyszły rok zapowiada ciąg 4 
dalszy — prosimy o dotrzymanie obietnicy. Poezye: 3 
J. K. Szymańskiego Hajnał, E. Wasilewskiego Dzwon 
Wawelski, J. Szujskiego Spotkanie, El...y Miejmy na- 
dzieję — są-to istne perełki. ; 

Gimnazyum św. Anny obchodzić będzie w roku 
przyszłym niezwykłą uroczystość , bo 800-letnią ro- 
cznicę swego założenia. Dr Leniek, nauczyciel te- 
goż gimnazyum, kreśli w krótkim, zwięźle ale pięknie 
napisanym artykule historyę tego zakładu naukowego, 
przygotowując temsamem ten obchód pamiątkowy, 
który się z wielką zapowiada świetnością. X. Dr Win- 
centy Smoczyński, proboszcz w Tenczynku, znany 
autor „Rzymu i jego kościołów“, „Jasełek na Sybe- 
ryi*, „Wesela Podlaskiego* i t. d., opisuje barwnem 
piórem, a źródłowo opracowaną rzecz, p. n. „Z kartki 
dziejów Tenczyna*; artykuł ten ozdabia drzeworyt 
przedstawiający kościół parafialny w Tenczynku. Na- 
stępuje „Kronika krakowska z r. P. 1887“; zawiera 
ona opisy ważniejszych w roku tym wypadków i uro- 
czystości. Tu zrobić musimy zarzut, iż rzecz trakto- 
waną jest nieco za rozwlekle; wszystkich tych opisów 
naczytaliśmy się w swoim czasie bardzo wiele, może 
za wiele,w rozmaitych dziennikach i czasopismach. 
Jakkolwiek tedy myśl podawania takiej kroniki w ka- 
lendarzu jest dobra, to jednak wystarczyłyby krótsze 
wzmianki, a długość artykułu mogłyby zastąpić w więk- 
szej liczbie drzeworyty, co rzecz już znaną czynityby 
więcej zajmującą. Jedynie do uroczystości koronacyi 
N. M. Panny w Kalwaryi dodano, dwa drzeworyty. 
Lecz może zbyt wielkie stawiamy żądanie, gdyż drze- 
woryty to rzecz kosztowna, a wydawnictwo zbogaca- 
jąc co roku kalendarz pożytecznemi dodatkami, ceny 
nie podnosi, Na wiek XIX zjawisko to szczególne ; 
warto na nie zwrócić uwagę. Obok tej kroniki jest 
„Kronika żałobna“. Jestto w kalendarzu nowość bar- 
dzo sympatyczna. Kronikę tę zdobią portrety Kra- 
szewskiego i Zyblikiewicza, oraz rycina przedstawia- 
jąca pomnik tego ostatniego, wzniesiony w roku bie- 
żącym ma placu przed gmachem Rady miejskiej. 

„Kalendarz dworski*, następujący z kolei, wzna- 
wia rzecz dawniej w kalendarzu Czechowskim bywałą 3 
podaje mianowicie genealogię panującego domu w Au- 
stryi, oraz panujące domy cesarskie i królewskie w Eu- 
ropie. Bardzo dobrze zrobiono wznawiając tę rubrykę, 
która nader sumiennie i dokładnie opracowana, stać 
się może i powinna pożyteczną dla wielu. „Kalendarz 
kościelny“, rzecz nowa a dobra, podaje cała hierar- 
chię kościelną rzymsko-katolicką, a więc począwszy 
od papieża przechodzi dalej do kardynałów, arcybi- 
skupów i biskupów, zatrzymując się dłużej przy epi- 
skopacie polskim. Następuje artykuł p. n. „Monarchia 
austryacko-węgierska z Bośnią i Hercegowiną“ ; za- 
rzucilibyśmy niewłaściwe jego w tem miejscu pomie- 
szczenie. Zdaje nam się, iź łatwiej byłoby go szuka- 
jącemu znaleść pod artykułem zawierającym „Zapiski 
statystyczno-geograficzne* ; zawiera on bowiem również 
tylko daty statystyczne. „Kalendarz wojskowy* po- 
daje szczegóły o armii austryackiej, w szczególności 
zaś o pułkach galicyjskich, ich nazwie, komendach 
uzupełniających, mundurach i t. p. — rzecz sumien- 
nie zestawiona, a niejednokrotnie w życiu codziennem 
dla informacyi potrzebna. Wprowadzenie jej do ka- 
lendarza świadczy o uwadze wydawnictwa, aby za- 
mieszczać rzeczy, których publiczność w ciągu roku 
nie raz potrzebować może. SĘ 

Po tych „kalendarzach“ — mamy pewną wątpli- 
wość, czy nazwa ta jest szczęśliwą — następuje część 
informacyjna, najzupełniej wyczerpująca. A więc obok 
innych drobniejszych, jak zagraniczne gatunki monet 
będących w obiegu wraz z ich wartością w monecie 
austryackiej, cenne wskazówki dla udających się do 
Wiednia, barwy krajów monarchii austryaekiej i in- 
nych państw, liczba mieszkańców główniejszych miast 
Austro-Węgier, kalendarz myśliwski i rybacki” — 
jest coroczny „Szematyzm krakowski“, obejmujący 
wszystkie instytucye i władze w naszem mieście — 
w pobieżnem przejrzeniu nie napotkaliśmy omyłek. j 

Z dalszych działów informacyjnych, corocznie znaj- 
dujacych się w kalendarzu, wszystkie są poprawione 
i uzupełnione według stanu rzeczy w ostatnich dniach, 
szczególnie zaś co do przepisów pocztowych i pora- 
dnika telegraficznego. | 

Kalendarz Czechowski z r. 1888 to książka o prze- 
szło 20* arkuszach (in 4t° stron 316); książka prze- 
chodząca wartością swoją wewnętrzną o wiele zada- 
nie kalendarza, a jednak uwzględniająca wszystkie 
potrzeby, jakie kalendarz ma zaspokoić, i to uwzglę- 
dniająca je w pełnej mierze. Zewnętrzna strona wy- 
dania jest świetną, i dlatego kalendarz ten bierze się 
z przyjemnością do ręki. W końcu jednak trudno nie 
zwrócić uwagi na taniość, albowiem wydawnictwo ka- 
lendarza Czechowskiego daje przeszło 20 arkuszy 
druku z ilustracyami za 50 centów (pocztą 75 ct.). 

Staremu i miłemu Przyjacielowi życzymy powodze- 
nia, a wydawnictwu, iżby „Kalendarz Czechowski* 
znajdował się w każdym domu polskim, 


Pisma prozą Kajetana Koźmiana, ze- 
brane w jednym tomie, a poprzedzone przedmową 
St. Kożmiana, oceniająca stanowisko i działal- 
ność polityczną autora Stefana Czarnieckiego, Wy- 
szły nakładem księgarni J. K. Żupańskiego i 
K. J. Heumanna, 1888 r. w drukarni Czasu Fr. 
Kluczyckiego i Spółki. 

Tom ten obejmuje resztę niewydanych dotąd 
manuskryptów K. Kożmiana i składa się z pięciu 
działów: j ; 

Zyciorysy: 1) „O życiu Tadeusza Kościuszki“; 

) „Biografia ks. A. Czartoryskiego, jenerała ziem 

podolskich*; 3) „Aleksander Batowski“; 4) „Ży- 
wot Stanisława Małachowskiego"; 5) „Biografia 
a hr. Tarnowskiego*. { 

Mowy: 1) „Na pogrzebie jenerała M - 
skiego“; 2) „Marcina Bad neei 3) IN 
R PE RODK i 

zeczy treści politycznej: 1) „Dzieje powstani 
Polski pod panowaniem RAW 5 ze 
stroga dla ziomków“; 3) „Raport do króla Sas- 
kiego, „W. ks. Warszawskiego“; 4) „Myśl nad roz- 
winięciem władzy konfederacyi jeneralnej Króle- 
stwa Polskiego z 1812 r.*; 5) „Uniwersał konfe- 
deracyi jeneralnej Królestwa Polskiego“; 6) „Pro 
klamacye konfederacyi jeneralnej* (razem siedm 
proklamacyj); 7) „O duchu publicznym“; 8) „Kilka 
słów o wzrastającym duchu pieniactwa*; 9) „Po- 
strzeżenia ogólne o sądownictwie. i 

„Rzeczy treści literackiej: 1) „Raport o Śpiewach 
historycznych Niemcewicza (w Towarzystwie Przy- 
jaciół nauk)“; 2) „Zdanie o nowej tragedyi Heli- 
gunda ; „Filip II, tragedya napisana przez p. Al- 
tieri“; „O powtórnem wystawieniu Andromaki (prze- 
Swej PA AADK „Starościna Malwina (Re- 

ye teatralne i ; i 
a sów)“; 3) „O tłumaczeniach 
AOTAN ei 1) „Kilka słów o Joachimie Lele- 

$ ; 
MER. ao ucyi 1830 r.,* fragment; 2) „List 

Na czele tomu dedykacya: „Pamięci Władysła- 

wa Małachowskiego poświęcają AI Alo 


Od Administracyi „Czasu“. 
Dla zaniedbanych chłopców X. Si i zło- 
ELE y pców Siemaszki zło 


Artykuly w duiale „Nadestame* nie pocho- 
duą od Mednizeyfo 


(2064) 


NADESŁANE. 


Wielmożny Pam Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Stockerau. 


Dziękując Panu najserdeczniej za przysłaną mi 
przez Pana sól żołądkową, która moje cierpienie 
żołądkowe zupełnie wyleczyła, tak, że obecnie 
wszystkie potrawy mogę znieść i strawić, czuję 
się mile spowodowanym sól żołądkową Schau- 
manna polecić jak najlepiej wszystkim cierpiącym 
na żołądek. Proszę jeszcze o przysłanie 2 pudełek. 

Roseldorf. Z szacunkiem 

Józef Brunner. 

Do nabycia w landwirthschaftliche Apotheke i 
w składach: w Krakowie u E. Stockmara apt., 
Wiktora Redyka apt., E. Kräutlera handel środ- 
ków aptecznych, E. Radlera apt., Piotra Krokie- 
wicza apt., A. Siedleckiego apt., K. Wiśniew- 
skiego apt.; tudzież we wszystkich znaczniejszych 
aptekach austryacko - węgierskiej monarchii. Cena 
pudełka 75 centów. Rozsyłka najmniej 2 pudełek 
za zaliczką. 


NADE RANE 
Nie-kaszla 


Wyciąg słodowy z ziół miodowych i karmelki 
firmy L. M. PIETSCH & Co. w Wrocławiu. 


Podziękowanie. Cierpienie płuc. Także na 
mnie okazał się Pański wyciąg słodowy z ziół mio- 
dowych „Nie kaszlaj* znakomicie, gdyż już po 
użyciu 3 małych flaszek mój kaszel ustał. Ponie- 
waż jednak cierpię na serce i płuca a także pod 
tym względem czuję ulgę, przeto w dalszym ciągu 
używam Pańskiego wyciągu. 

Schaube, nauczyciel. 

Wyciąg flaszka po złr. 2, 1:50 i 80 ct., karmelki 
woreczek po 25 i 40 et. Składy w Krakowie 
w aptece E. Stockmara; w Biały w aptece Józ. 
Kolasgy, tudzież we wszystkich aptekach w Galicyi, 


(2588) 


Tylko prawdziwe 
z tym znakiem 
ochronnym. 


NPR 


NADESŁANE. (2580) 


Cierpiący na piersi, tudzież chorzy na krtań 


czują się, jak wiadomo, najzdrowiej w lesie szpil- 
kowym. Przez używanie prawdziwego wyciągu ze 
szpilek sosnowych Bittnera wytwarza się w mie- 
szkaniu niefałszowany zapach leśny. ze szpilek 
sosnowych i wprowadza orzeźwiający kwasoród, 
tudzież balsamiczno-żywiczne, eteryczno -olejkowe 
pierwiastki. Dlatego usilnie zalecamy używanie 
tego wyciągu podobnie cierpiącym, tudzież w każ- 
dym pokoju chorych i dzieci. Składy zamieszezone 
są w dzisiejszem odnośnem ogłoszeniu. 


EOKA CEZ ZZ CZY OC aia a aaa 


NADESŁANE. 


(2888-1-4) 


Sprowadźcie sobie żelazo do krwi! To orzeczenie 


słynnego dawnego lekarza ma jeszcze dzisiaj swoje 
pełne znaczenie. Ponieważ jednak przeważna część 
preparatów żelazistych jest trudną do strawienia, 
przeto w braku apetytu, rozstrojenia nerwów i 
bezsenności należy zażywać polecony prawie przez 
wszystkich słynnych lekarzy wyciąg słodowy pe- 
psynowo-żelazisty aptekarza Ferd. Schmieda w Cie- 
plicach, który z powodu swej zawartości najczyst- 
szej pepsyny (soku żołądkowego) łatwo, bez utru- 
dnienia trawienia przeprowadzony zostaje w krew. 
Cena 65 centów i 1 złr. Do nabycia prawie we 
wszystkich aptekach. 


PARIETI TOT IN TIIN ATOSE EEA SEOSE EE TE OEE SAS DES NE D EANTA 


NADESŁANE. (2529-15-24) 


Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
czyszczące krew, 


uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 15 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilmie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma urzędownie protokółowany znak 
ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold* z firmą 
„| Apotheke „zum heil. Leopold", Wien I, Ecke der 
= | Spiegel- und Plankengasse. Do nabycia w Krakowie 
u apt.: W. Redyka, F. Sobierajskiego, K. Wiszniew- 
skiego, A. Krokiewicza, Józefa Trauczyńskiego. 


Jednym z powodów niepewności jest znowu 


nieokreślony i ostatecznie nieznany charakter ce- 
sarza Aleksandra III. Liczą się z tem w Rosyi, 
gdzie wobec tego władza ministrów schodzi cza- 
sem do zera; obliczają się i zagranicą, mianowi- 
cie w Wiedniu. O ile zasiągnęliśmy wiadomości 
z Rosyi, to stanowczo góruje tam nienawiść do 
Niemiec a nie do Austryi. Zawziętość tak daleko 
jest posuniętą, że oficerowie i wogóle Rosyanie 
nie kupują nawet cygar w sklepach, trzymanych 


przez Niemców.— Być może, iż wojna z Austryą 


nie byłaby niepopularną; ale prawdziwie popular- 
ną byłaby tylko wojna z Niemcami i wtedy spó- 
łeczeństwo zdobyłoby się na wielkie ofiary i kto) 


zdolny nosić broń, wyruszyłby w pole. Wojskowi 


głośno mówią za Inwalidem: będziemy z początku 


pobici lecz w końcu zwyciężymy! Wielkie w spo- 


łeczeństwie rosyjskiem sprawiły wrażenie zajścia 


z młodzieżą na uniwersytetach i one odciągnęły 


uwagę od pogłosek wojennych, a nawet podobno 


ostudziły zapędy wojownicze. Rozruchy studenckie 
wykonane zostały z wielką precyzyą i siłą woli; 
młodzież deptała nogami portrety hr. Tołstoja 
(dawnego ministra oświecenia, dziś spraw we- 
wnętrznych), oraz obecnego ministra oświecenia 
Delianowa: mówią, że także w jednem miejscu 
cesarza. Sposób srogi, z jakim wystąpiono prze- 
ciw młodzieży, i zamknięcie kursów na czterech 
uniwersytetach wzruszyło opinię publiczną, a 
obejście się z nią w Moskwie oburzyło ją; — 
tam bowiem wypuszczono na aczącą się młodzież 
motłoch, który się na nią rzucił; przypadkowo 
zapewne znajdujący się/ młody Dołgoruki, — syn 
gubernatora Moskwy, został raniony bardzo nie- 
bezpiecznie. W Petersburgu znowu profesorowie 
niechcą wykładać i podali się do dymisyi z po- 
wodu konfliktu z nienawidzonym rektorem. 


Do Polit. Corresp. donoszą z Konstantynopola, 
iż Porta otrzymała w ostatnich dniach : od ture- 
ckiego ambasadora w Petersburgu Szakira baszy 
telegram tej treści, iż w urzędowych kołach ro- 
syjskich zapewniają, że koncentracye wojsk w Kró- 
lestwie Polskiem nie mają żadnego zaczepnego 
znaczenia i że odnośne zarządzenia poczynione z0- 
stały tylko wskutek wskazanej konieczności, aby 
przywrócić równowagę ze względu na zarządze- 
nia po stronie austro-węgierskiej i niemieckiej. 


ZAŚ z Niedzieli 28 Grudnia 1887. 


Donoszą z Berlina: 

Według otrzymanych przez National Ztg wia- 
domości z Zofii: „ks. Ferdynand nie ustąpi dobro- 
wolnie, chociażby dalsze pozostanie jego w Buł- 
garyi miało nanewno zagrażać pokojowi. Tembar- 
dziej,powiada National Ztg, Europa powinna usu- 
nąć go z Bułgaryi. Gazetom austryackim, które 
zapytują, w jaki właściwie sposób usunięcie ks. 
Koburskiego wpłynie na zmianę sytuaeyi, można- 
by odpowiedzieć, iż w pozostawaniu księcia Fer- 
dynanda w Bułgaryi ukrywa się dwuznaczność, 
której wszystkie mocarstwa, stanowiące ligę po- 
koju, powinny unikać. Dalej gazeta oświadcza, że 
przez szacunek dla prawa międzynarodowego, mo- 
carstwa, które reprezentują przeważną potęgę, po 
winny wystąpić pierwsze. To może tylko zdwoić 
ufność Europy do związku pokoju. Przykrem jest 
przyznać, iż ks. Koburski został importowany 
z Austryi, choć nie przez rząd austryacki. Im po- 
ważniejsze mogą być rezultaty obecnego położe- 
nia, tem  potrzebniejszem staje się jego wyja- 
śnienie.* 

Celem wyjaśnienia politycznej sytuacyi, posta- 
nowiły Niemcy i Austrya dać odpowiednie zape- 
wnienia ze swej strony, aby usunąć wszelką wat- 
pliwość co do pokojowych dążności swojej polity- 
ki. Misyę tę ze strony niemieckiej spełnić ma jen. 
Schweinitz, że strony austryackiej prawdopodobnie 
arcyksiążę Albrecht. 

Ostpreussische Ztg donosi, iż w dalszym ciągu 
prowadzonych obecnie robót w twierdzach niemie- 
ckich na granicy francuskiej i rosyjskiej, zaprowa- 
dzane są po wałach forteeznych wozy, oświetla- 
jące przestrzeń 12 kilometrów. 

Zaprzeczają tu wiadomości, jakoby rząd zapła- 
cił świeżo 30.000 fr. za ładunek karabinu Lehela, 
gdyż oddawna modele tych karabinów posiada. 

Następca tronu belgijskiego ks. Baldwin ma 
zaręczyć się z jedną z arcyksiężniczek austryackich, 
skoro tylko przyjdzie do pełnoletności. 

Utrzywuja, że lord Randolf Churchill po powro- 
cie z Petersburga wstąpi do gabinetu w charak- 
terze ministra dla Indyj. 


Z Pesztu donoszą do Corr. de l'Est, że eo do 
ks. Ferdynanda Austrya ma zupełnie wolne ręce 
i może na wszelkie zgodzić się kombinacye, co 
jednak nie zmieni stanowiska zajętego przez nią 
w sprawie wschodniej. 


Tagblatt zaprzecza, aby ks. Łabanow poczynił 
był oświadczenia. 


7 Warszawy telegrafują do Corr. de Est, iż 
nieprawdą jest, aby jenerał Hurko zażądał odwo- 
łania konsula niemieckiego Rechenberga. 


Hr. Andrassy. zapytany w kasynie peszteńskiem: 
„Jakie zdanie Ekseelencyi, pokój czy wojna?“ — 
odpowiedział: „Zapytaj się pan cara, może mógłby 
coś powiedzieć, i to jeszcze na pewne wiedzieć 
nie można.“ 


Z Rzymu donoszą, że układy Watykanu z An- 
glią o zaprowadzenie urzędowej wzajemnej repre- 
zentacyi spełzły na niczem. 


Kreuzztg donosi z dobrze poinformowanej „stro- 
ny,“ iż Niemcy i Austrya zgodziły się, w celu usu- 
nięcia zakłócenia stosunków z Rosyą, poczynić je- 
szcze odpowiednie przedstawienia carowi. Niemcy 
i Austrya chcą przez ten krok usunąć wszelką wat- 
pliwość cara co do pokojowej swej polityki , i 
chcą okazać, że nie myślą stawiać przeszkód u- 
prawnionym życzeniom Rosyi, odnoszącym się do 
uporządkowania sprawy bułgarskiej. Niemcy dały 
ambasadorowi Schweinitzowi, który wiezie nadto 
odręczne pismo cesarskie, wyczerpującą w tej mie- 
rze instrukcyą. W Anstryi chciał podobnej missyi 
podjąć się Arcyks. Albrecht. 


Jeżeli ostatnią tę wiadomość w Wiedniu zaprze- 
czono, to przyczyną tego było, iż przyszli tam do 
przekonania, że Car w zupełności ulega wpływom 
słowianofilów i że uzbrojenia Rosyi są wymie- 
rzone nietyle przeciw ks. Koburgskiemu, którego 
stanowisko i tak jest zachwianem, jak raczej zmie- 
rzają do poparcia planów, z któremi Rosya wów- 
czas dopiero wystąpić zamierza, jeżeli będzie się 
czuła dostatecznie silną. Również rozpowszechniło 
się w wpływowych rosyjskich kołach mniemanie, 
że Niemcy, nie ufając siłom swoich sprzymierzeń- 
ców, obawiają się wojny, i że Rosya z swoimi na- 
turalnymi sprzymierzeńcami: z Francyą, Danią i 
Grecyą może stawić czoło potrójnemu przymierzu. 

Kreuz-Ztg dodaje do powyższych uwag : Przy- 
chodzimy więc do przekonania, że każdy krok 
Niemiec i Austryi, zmierzający do utrzymania po- 


koju, tłómaczą sobie w Rosyi jako słabość i oba- 


wę tychże i że|spotyka się tam z wybiegami i 
roszczeniami, które nie usuwają niepewności poło- 
żenia i przyspieszają ultimam rationem. 


Russ. Inwalida, że Rosya jest najwięcej ze wszyst- 
kich państw. w Europie 
i że zamierza albo przez ofenzywę przeciw 
stryi powetować to, czego zaniedbała 
lub w porozumieniu z Austryą napaść na Niemcy. 


Zwrócono w ostatnich czasach szezególniejszą u- 
wagę na reorganizacyę pogranicznej straży cło- 
wej wzdłuż zachodniej granicy. W ostatnich cza- 
sach odbyła się ponowna inspekcya tej straży 
przez oficerów sztabowych z Kijowa i Warszawy, 
którzy zrobili przegląd poszczególnych posterun- 
ków i badali nietylko dyslokacyę straży w ogól- 
ności, 
jąca się obecnie reorganizacya tej straży, 
już raz wspomnieliśmy, ma na celu utworzenie 
w przyszłym roku ze straży ełowej wojskowo zor- 
ganizowanego korpusu, któryby mógł w razie 
potrzeby być wcielony do armii. Równocześnie z tą 
reorganizacyą odbywa się 
nu czynnego tej straży. Posterunek w Wołoczy- 
skach będzie powiększony z 22 na 35 ludzi, inne 
mniejsze posterunki mają być w dwójnasób po- 
mnożone. Wnioskując z obecnych dyspozycyj, mo- 
na przyjąć, iż pomnożenie to będzie wynosiło 
około 60%, obecnego stanu straży cłowej, wyno- 
szącego około 36,000 ludzi. 


wiantów, zapotrzebowanych przez wojskową inten- 
danturę. Dostawa mąki jest obecnie trzy razy wię- 
kszą, niż w poprzednich latach. 


sięcy czetwertyn, 
nosi 85,000 czetwertyn (136,000 metr. cetnarów). 


stałego jej korespondenta). 


kuł Russkiego Inwalida w Europie, wyda się zro- 
zumiałem, jeśli sobie zdamy sprawę: z okoliczności, 
wśród których powstał artykuł rosyjskiego organu 
wojskowego, ze żródła, z którego on wypłynął, 
z ostatecznego celu, w jakim został inspirowany 
i w końcu z dat, które przytacza. 
dniej zrozumieć, dlaczego wspomniony artykuł 
w niektórych kołach wywołał skutek, który wy- 
gląda jako zdumienie. 


i z zimną krwią, to znajdzie się w nich co naj- 
wyżej warunkowe groźby, a przeto groźby takiej 
natury, które same przez się upadają, jeśli sprzy- 
mierzone mocarstwa faktycznie nie kierują się wo- 
jennemi zamiarami. „Nie zaczepiajcie nas, a nie 
potrzebujecie się nas obawiać; jeżeli jednak dzia- 
łać będziecie zaczepnie, to i my, lubo pokojowemi 
są nasze dyspozycye, 
netą* — oto jest mniej więcej w 
sens artykułu Inwalida. Niesłusznie się czyni, wy- 
ciągając z jednomyślnego uznania opinii publicznej 
w Rosyi dla oświadczeń Inwalida, pesymistyczne 
wnioski, gdyż uznanie to należy. głównie odnieść 
do tego, iż w Rosyi w artykule Inwalida dostrze- 
gają raczej ostrzeżenie, niż grożbę. Nie przypusz- 
zajac, iż oświadczenia te pojmowane będą jako 
wyzwanie i będą mogły pociągnąć za sobą poża- 
łowania godne następstwa, liczono tu w wysokiej 
mierze przeciwnie na rozważne umiarkowanie rzą- 
dów, tudzież opinii publicznej w Austryi i Niemczech 
i mniemano niewątpliwie, iż oba te państwa od 
tej chwili nietylko wstrzymają się od nieprzyja- 
znych aktów, ale nawet od demonstracyj takiej 
natury, któraby im jasno wskazywała, iż Rosya, 
jak nie chce nikomu wyrządzić krzywdy, tak ró- 
wnież nie dopuści, aby wobec niej zajęto takie 


Post uważa po odpowiedzi Köln. Ztg na artykuł 
przygotowaną do wojny 


Au- 
w r. 1878, 


Warszawa 21go grudnia. (List Polit. Corresp.). 


lecz i poszczególnych oddziałów. Odbywa- 
jak to 


pewnić, iż począwszy od najwyższego urzędniką 
państwa, a skończywszy na prostym mużyku, prze- | 
jęty jest każdy pokojowemi uczuciami 1 czuje się: ME. 
tylko zaniepokojonym zazdrosną troską 0 swą na- A 
rodową godność, bezpieczeństwo i interesa Rosyi. 
Przewodnia myśl, w jakiej oświadczenie Inwalida Aj 
było inspirowanem, ' 
wać zaczepnej tendencyi. Jeżeli pozory mogły co | 
do pokojowego usposobienia Rosyi wzbudzić jakie | 
podejrzenie, 
syjskiej kierowano się dewizą: „Kto chce celu, 
musi chcieć i srodków.“ Innemi słowy, 
syjski, który chce utrzymania pokoju, według jego 
raniemania zagrożonego, 
kiem, prowadzącym do y i 
silny ton mowy. Ton ten zaznaczył rząd rosyjski 
w szpaltach swego wojskowego o: j 
żdy przyzna, w sposób prawdziwie umiarkowany 
i stanowczy. 


nie mogła tedy w sobie ukry- 


to należy przypuścić, iż ze strony ro- STAND 
rząd ro- | 


uznał, iż najlepszym środ- K 
tego celu, będzie jasny i | 


organu i jak ka- 


Turcya, jak nam donoszą, zbroi się. 


= 


m ) 
A 


znaczne pomnożenie sta- 


Tutejsi liweranci zajmują się dostarczeniem pro- 


Gdy bowiem w roku zeszłym dostawiono 25 ty- 
to obecna dostawa mąki wy- 


Petersburg 19 grudnia. (List Polit. Corr. od 


Głębokie wrażenie, jakie wywołał znany arty- 


rola Ludwika w Petersburgu nie przyjdzie do 
skutku, natenczas Arcyksiążę wraz z małżonką 
bezzwłocznie wyjedzie na Wschód. 


Telegramy własne „Czasu. 


Wiedeń 24 grudnia. Jeżeli wizyta arcyks. Ka- PE. 


Nadzwyczajny kredyt wojskowy wynosi okrą- 


gło 15 milionów. 


Wiedeń 24 grudnia. Fremdenblait na od- 


parcie wieści o zmianie polityki Austryi względem r 
Bułgaryi, przytacza całą odnośną mowę, 
miał hr. Kalnoky w delegacyach. 


którą 


Wiedeń 24 grudnia. Komunikacya z Trye- 


stem jest przerwana; w całych północnych Wło- | 
szech spadły wielkie śniegi. 


Berlin 24 grudnia. Nażional-Ztg obstaje przy 


doniesieniu, że małżonka ks. Waldemara wręczyła BRAK 
carowi sfałszowane dokumenta. >, 


Nord. Allg. Ztg pisze, iż święta sprowadzą po- E 


żądaną pauzę w rozwoju stosunków międzyna- 
rodowych. 


O wiele tru- 


Jeżeli wywody Inwalida odczyta się spokojnie 


odpłacimy wam równą mo- 
kilku słowach 


stanowisko, lub poczyniono takie zarządzenia, które 
mogłyby zagrażać jej bezpieczeństwu. 

Rząd rosyjski sądził, iż chmury, które sytuacyę 
zaciemniły i przyszłość zarówno dla Rosyi, jak 
dla Europy w niejasnem przedstawiały świetle, 
nie dadzą się skuteczniej rozwiać, jak przez otwar- 
te oświadczenia, które miały zarówno własnych 
poddanych co do bezpieczeństwa Rosyi w razie 
ewentualnych niebezpieczeństw uspokoić, jak też 
rywalizującym państwom zalecić przezorność, gdyż 
jasno tam wyrażono, iż wszelkie z ich strony po- 
czynione zarządzenia wojskowe wywołają przeciw- 
środki ze strony Rosyi. W oczach każdego jasno 
myślącego człowieka podobne oświadczenie mu- 
sialo tyle znaczyć, iż roztropność z jednej i z dru- 


giej strony nakazuje pozostać w zakresie normal- | 


nych stosunków obronnych, jeśli się nie chce wy- 
wołać położenia, które przy pierwszej sposobności 
mogłoby się wyrodzić w konflikt. 

Wasz korespondent, który zostaje w stosunkach 
ze wszystkiemi warstwami rosyjskiego społeczeń- 
stwa i zna dokładnie ich usposobienie, może za- 


jest rzeczą, iż Rosya i 
w sposób urzędowy udzielić w szczególności gabi- 
netom w Berlinie 
czeniu ruchów wojsk w Królestwie Polskiem; jest 
jednakże obecnie rzeczą stwierdzoną, iż reprezen- 
tanci Rosyi dali odpowiedż innym zaniepokojonym 
alarmami gabinetom, 
lestwie Polskiem została ukończoną. ję 


odjechał wczoraj do Niemiec. Miał on poprzednio 
długą konferencyę ze Salisburym, 
konferował z rosyjskim i francuskim ambasado- 
rem, z pełnomocnikiem włoskim, 
hiszpańskim. . 


kując za współczucie wyrażone mu przez 
oświadczył, iż polegając na obecnem polepszeniu 
żywi nadzieję, iż będzie mógł w przyszłości wy- 
pełnić swój obowiązek względem ojczyzny. 


konwencya co do połączenia kolejowego w Vranii 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 24 grudnia. Wiener Ztg ogłasza u- 


stawę, upoważniającą rząd do prowizorycznego U- 
regulowania stosunków handlowych z Niemcami 1 
Włochami najpóźniej do 30 czerwca 1888 r. 


Linz 24 grudnia. Sejm został wśród trzech- 


krotnych entuzyastycznych okrzyków na cześć Ce- 
sarza zamknięty. 


Paryż 24 grudnia. Temps pisze: Oczywistą | i 
nie mogła i nie chciała SA | 


i w Wiedniu zapewnień o ukoń- 


iż dyslokacya wojsk w Kró- 


Paryż 24 grudnia. Nowowybrany prezes ligi 


patryotycznej, radca trybunału rachunkowego Fery 
Desclands miał przemowę, w której oświadczył: gal 
Liga nie będzie się nadal zajmowała wewnętrzną | 
polityką. Będzie ona miała tylko jeden sztandar, 
ti je 
Francya. a 


sztandar narodowy i tylko jednę dewizę, t.j. j 
Londyn' 24g0 grudnia. Ambasador Hatzfeld 
który następnie 


tudzież z posłem f 


Karlsruhe 24 grudnia. Następca tronu, dzię- 
Sejm, | 


Belgrad 24 grudnia. Przyjęta przez Serbią 


została przez sułtana ratyfikowaną. 

Belgrad 24 grudnia. Przy wyborach dodat- 
kowych, z wyjątkiem okręgu Niszu, gdzie wy- i 
bór zasystowano, zwyciężyli sami liberałni kan- 
dydaci. A, 
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Z powodu Świąt Bożego Narodzenia na- 
stępny Nr Czasu wyjdzie we wtorek dnia 27 GB 
b. m. wieczorem. 
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jig żonaty, zupełnie wykształ- 
Ogrodnik cony we wszelkiej gałęzi 
swego zawodu, poszukuje umieszczenia od 
Nowego roku lub 1 marca. Adres: F. K. 
poste restante Pilzno. (2934-1 3) 


_ANASTAZY HOLIK 


zegarmistrz 
w Krakowie, ulica Szewska 7, 


obeznany gruntownie wielo- 
letnią praktyką w pierwszo- 
rzędnych zakładach krajow. 
i zagranicznych w swym za- 
wodzie, otworzył w Krakowie 


SKEAD | 
ZEGARÓW i ZEGARKÓW 


wszelkiego rodzaju 
z najlepszych fabryk szwajcar- 

skich i francuskich. 
Przyjmuje również wszelkie naprawy 
i wykonywa je dokładnie za poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna ob- 
sługa, ścisłe dotrzymanie terminu ozna- 

czonego przy powierzeniu mu roboty. 
Poleca się zatem łaskawym względom 
Szanownuej Publiczzości. (2927-1-4) 


Do wymajecia 
przy placu Matejki Nr. 5 
od 1 stycznia: 5 pokoi, przedpokój 
i kuchnia, może być podzielone ; 
od 1 stycznia: 2 pokoje i kuchnia. 
(2951-1-3) 


ARCYKSIĄŻĘCA 
fabryka nawozów sztucznych . 


w Zyweu, 


poleca Szan. panom właścicielom dóbr 
i przemysłowcom 
u 


kwas siarczany 


na 50 i 60° B. silny — wyrabiany 
we własnej, nowo urządzonej, siarcza- 
nej fabryce. (2887-1-3) 


Właściciel 


majatku ziemskiego 
koło Lwowa przy kolei i gościńcu rządo- 
wym położonego, kwalifikującego się do 
prowadzenia intenzywnego gospodarstwa 
mlecznego, poszukuje (2933-1-3) 


zamiany 


na majątek w zdrowej podgórskiej okolicy, 
z przeważnie lasowem gospodarstwem. Po : 
łożenie w Sanockiej ziemi i w pobliżu ko- 
lei byłoby pożądane. 

Bliższych informacyj udzieli i zgłoszenia 
przyjmie adwokat Dr Srokowski 
we Lwowie, ul. Teatralna L. 7. 


Tylko prawdz. z tym znakiem ochronn. 
Profesora Dra Liebera 


© eliksir wzmacniający 
NERWY 


celem trwałego wyleczenia najuporczywszych 
cierpień nerwowych, szczególn. blednicy, uczuć 
trwogi, bólów głowy, migreny, bicia serca, cier- 
pień żołądka, i t. d. Bliższe szczegóły w okól- 
niku przy flaszce. Do nabycia we fiaszkach po 
złr. 2, 3:50, 6:50, za gotówkę lub zaliczką. 
Składy mają aptekarze w Krakowie W. Re- 
dyk, E. Stockmar, P. Krokiewicz, J_Trauczyń- 
ski, K. Wiszniewski; we Lwowie Z. Rucker; 
w Tarnowie M. Adler i H. Kijas; w Stanisła- 
wowie A. Beill; w Przemyślu A. Mańkowski ; 
w Konyczyńcach Reder. (2911-1-) 


OSPY EENE y raea AA 


WYSTAWA WYROBÓW 
ZJEDNOCZONYCH 
stolarzy krakowskich 
w hotelu Saskim, sklep narożny od ulicy 
św. Jana l. 6, 

sprzedaje gotowe meble do pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, budoarów, 
oraz przyjmuje zamówienia na wszelkie ro- 
boty stolarskie i tokarskie, jakoto: 
roboty meblowe, fabryczne, kościelne, urzą- 
dzenia sklepowe, dostarczanie i układanie 
posadzek, także przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia na roboty tapicerskie t. j. przeście- 
lanie starych mebli, materacy i tapetowania 
pokoi, po cenach nader przystępnych, z po- 
ręczeniem za robotę na jeden rok. (2758-4-6) 


LINOLEUM 
ONTETPICHE) 


va 


[2702-4-4] 


PREISE & MUSTER 
POSTWENDEND. 


URZACE 
najlepszy środek domowy w zaburzeniach tra- 
wienia, ospałej wymianie materyi i tychże skut- 
kach. Dla używania w nieżytach żołądka i ki- 
szek, cierpieniach wątroby i żółci, nadmiernem 
nagromadzeniu tłuszczu oraz tworzeniu się kwa- 
sów, przez lekarzy ogólnie polecane. Do naby- 
cia w pudełkach po 60 et. i 2 złr. w aptekach. 
Za opłatnem otrzymaniem 2 złr. 20 e. opłatne 
przysłanie 1 pudełka z apteki Lippmanna 
w Bńarisbadzie. 


Czcionkami Drukarni „Czasu*. 


szczególnie jako perfumy do pokoju i chustek do nosa. Ceny w 


(1991-16-48) | apt., — w WADOWICACH K, Fiderkiewicz. 


| z t Mi ł K k Album wspaniałe 

6 | no y laSia ATAKOWA. wielkości 40/50 ctmtr. 

w ozdobn. okładkach, 

zawierające 24 widoków w chromolitografiach, przedstawiaj ących 
najwspanialsze i najpiękniejsze 


ZABYTKI I PAMIATIKEI KRAKOWA 
podług oryginalnych akwarel 
JUL. KOSSAKA i ST. TONDOSA, 
z tekstem historycznym o 24 arkuszach prof. Dr. Wł. Łuszczkiewicza, 
oraz przedmową prof. Dr. Mar. Sokołowskiego, wyszło nakładem firmy 
Kutrzeba i Murczyński w Krakowie. 


e Znakomite to dzieło, wypracowane przez pierwszorzędne siły artystyczne 
naszego kraju i wykonane w naiwiększym europejskim zakładzie artystycznym, 
polecamy gorąco Szanownej Publiczności. [2751-10-12] 


Tonangebend für Mode und Handarbeit, 
; unterhaltend und nützlich. | 


"Der Bazar 


Iilustrirte Damen- und Moden-Zeitung. 


Preis vierteljährlich 2, Mark 
(in Oesterreich nach Cours). [2885-1-3] 
Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichster Ausstattung 
und bringt TREE 
Mode, Handarbeiten, Colorirte Modenkupfer, 


Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobe, 


Romane und Novellen. Prachtyolle Illustrationen. 


Alle Postanstalten u. Buchhandlungen nehmen jederzeit Bestellungen an. 
Probe-Nummern versendet die Administration des „Bazar“ Berlin 8. W. 


Należy uważać na poniższy znak ochronny celem zabezpieczenia się od omamień ! 
Orzeźwiające obfite w kwasoród 
e A , s e 
PRE powietrze leśne w pokoju 
tylko przez aptekarza & 
Ghillanego BUKIET LESNY. 
Uznany i polecony przez najsłynniejszych lekarzy! 

Aptekarza Ghillanego „bukiet leśny“ jest bardzo silnym wyciągiem szpilkowym. najskutecz- 
niejszym, a zarazem najprzyjemniejszym środkiem czyszczącym powietrze w pokojach. Qdwania, 
poprawia powietrze i ożywia przyrządy oddechowe, *est dlatego niezbędnym w pokojach dzieci, cho 
rych ,.pokojach sypialnych i mieszkalnych. Jako dodatek do kąpieli działa bardzo dobrze na nerwy 
i skórę, również jako dodatek do wody do mycia. Ghillanego bukiet leśny należy przełożyć nad wszel- 
kie inne Środki odwaniające; z powodu odświeżającego aromatycznego zapachu nadaje się także 

Wiedniu: 1 wielki fiakon 1 złr., 


1 mały flakon 60 cnt. Główny skład i wyrób 


G. Wettendorfer. Wien-Hernals, Veronikagasse Nr. 32. 


mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski aptek., Wilhelm Fenz w Rynku głównym. — 
P. Mikolasch aptek., Narodnaja Torhowla i wszystkie jej filie. 


„sz? NIĄ BÓLU ZĘ 


Skład 
We LWOWIE 


(2807-1-3) 


kto używa 


R 
Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów ów 


Wir 0:0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAO (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przeor 


2 MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1884 r, 
NAJWYŻSZE NAGRODY 


WYNALEZIONY rzez Przeora 
w roku 1373  pioTRa'goURSkuo 
3 « Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
4j \ Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 4 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró- 4 
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jak 
; | równiez odświeża i utwierdza dziąsła wybornie. 
« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy- 
telnikom zwracając ich uwagę na ten staro- 
|| żytny i użyteczny preparat najlepszy ze środkow 
|| /eczących i jedynie zapobiegających wszelkim 


cterpieniom zębów. » 
SEGUIN 


(1892-8-) 


Dom założony w 1807 r. 


3, ulic Hugquerie, 3 
AGENT GŁÓWNY 


BORDEAUX 


LI || Znajduje się we Lwowie w apt.: PP. Mikolascha, Wewiór- 

ŻĘ NI] skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie perfum 
ŻĘ || skiego, Krzy g I 

— ŻŻeg| e P.Jg. Jahla; w Krakowie wapt. PP.Redyka, Wiszniewskiego, 


Trauczyńskiego iSiedleckiego,iw magazynie peri, P.Donning. 


Mfolia proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 
ka wydrukowany jest orzeł i firma 
A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych pro- 
HA szków w najuporczywszych cier» 
J GN piemiach żorTądka i trze- 
wów brzusznych ; kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronicznem zaparciu stol. 
ca. w cierpieniach wątroby, zæ» 
stojach krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
OSTRZEZENIEK. lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


Mag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TRE 


Cena zapieczeętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


głej słabości, 
ent. 


"BBE 


prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w podpis i znak ochronny Molla. 


WIĘ” Tylko ] 
QLEJ TRANOWY M. KROHN & Comp. 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniąch piersiowych i płuc, prze- 

ciw skrofutom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 
wienia ogólnego odżywienia watłych dzieci. (2628 76-) 

Ze wszystkich w handlu”znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 


Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 


apt — w TARNYPOLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, 
. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, Stan. Pawłowski apt., 


Niniejszem otwiera si A 

xn król. wesite PAŃStwową loteryę dobroczynną 
J. C. i Kr. Ap. Mości z 10 czerwca 1887 przeznaczony zostaje na wsparcie mającego być założonego 
funduszu król. weg. niezamożnych wdów i sierót po urzędnikach, na fundusz Eótvósa przeznaczo- 
nego na wsparcie biednych weteranów nauczycielskich i ich wdów, reformowane wyższe gimnazyum 
w Myszkowcu, znajdujący się w Budapeszcie, Christinenstadt, Gellertgasse pod kierunkiem Szarytek 
zakład wychowawczy dziewcząt, zakład Jakóba Friema przeznaczony dla wychowania i Żywienia 
głupkowatych a zakład poprawczy mający być założony w Zagrzebiu w %,, cześci, krajowe stowa- 


Ogólne wygrane ustanowione na 6669, — wynoszą 
195,000 złr., mianowicie: 1 głów. wygr. 60,000 złr., 1 gł. w. 15,000 złr., 1 gł. w. 10,000 złr., 
1 wygr. 5000 złr., 5 w. po 1000 razem 5000 złr., 10 w. po 500 razem 5000 złr. w obligacyach 5%, 
węgier. renty papier.; 50 w. po 100 razem 5000 złr., 100 w. po 50 razem 5000 złr., 2000 ser. wygr. 


[2723-6-6] 
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qoeruordioro qoryysÁzsM om Aaeumoizolu r Arorugkm 


BREEZE ERZE RAGGA PRO PORA PECO EEI - 


Obwieszczenie. 


rzyszenie oświaty kobiet i zakład emeryt. węgierskich literatów po */, części. 


po 20 razem 40,000 złr., 4500 ser. wygr. po I0 razem 4b,000 złr. w gotówce. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 29 grudnia 1887. Los kosztuje 2 złr. w. a. 
Losy są do nabycia: w dyrekcyi loteryi w Budapeszcie (Pest, Hauptzollamt, Halbstock) za 
gotówkę, przekazem pocztowym, we wszystkich urzędach loteryj., solnych i podatkowych, prawie 
we wszystkich. urzędach pocztowych i w miejscach sprzedaży losów ustanowionych we wszyst- 
kich miastach i znaczniejszych miejscowościach. 


Budapeszt, 26 listopada 1887 r. JAról. węg. dyrekcya loteryjna. : 
Aleks. v. Mariassy, radca seke. w król. weg. minist. skarbu i dyrektor loteryi. 


Do obrazowego przedstawienia świętych tajemnic, 
jakie Kościół katolicki świeci w Wielkim tygodniu, należy 
uiezaprzeczenie także grób święty. Z tego powodu 
mam zaszczyt zwrócić uwagę na wyrabiane przezemnie 
groby święte, które są bardzo dobre, tanie, trwałe, 
łatwe do ustawienia i przechowania, szczególniej zaś na 
grób święty mający 245 cent. wysokości a 142 cent. sze- 
rokości, kompletny w 2 skrzynkach. 

Na łaskawe zapytania przesyłam opłatnie ryciny, 
opisy i cenniki. (2145-3-5) 


Edward Zbitek 


KEN w Ołomuńcu (na Morawach) 

IQ \ fabrykant przeżroczej mozaiki szklannej grobów 
świętych. 

Oromuńcem 


t Fabryka jest w Neustift pod 


EREIDEE EGIIDI EEEIEE A DSDL SEESI EEEIEE 


której czysty. dochód 
wskutek N. decyzyi 


wedle następnego rozkładu gry 


[Za przedruk nie płaci się]. 


nę 2 wydanie. -PE 
Radicale Heilung 


w WWiedniu. Stadt, Herrengasse 6. — Cen 
1 złr., pocztą 1 złr. 10 ct. 


Swietych 
w największym wyborze 
i najtaniej, 
jak również - 


WSZELKIE INNE 
artykuły dewocyjne 


poleca 


Andrzej Schultz 


w Krakowie, 
Rynek L. 82. 


| Ra 
Pl 
p 


Zamiejscowe zlecenia natych- 
miast załatwia. (2906-5-20) 


amanea aaea 


we 


Sa ucha” z 
poszukuje posady na ordynaryę albo też na żą- 
danie na chwilowy pobyt z powodu imienin, we- 
sela, balów, instalacyj itp. Adres : A. Pasterz, 
kuchmistrz w Miejscu. (2910 2-3) 


NORDEA, A 


Od 20 lat istniejące kon. przez e. k. Namiest sietwo 


Biuro Stręczeń Sług 


MARYI MIKULSKIEJ 
w Krakowie, ul. Giołębia Nr.16, 


poleca każdego czasu, tak w mieście, jako i na 
prowincye: wielki wybór Bon, Panien służących, 
Rządców dó»r, Esonomów, Ogrodników, Kucha- 
rzy, Lokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowych, 
Praczek, Nianiek, Mamek, kosiarzy, ludzi do ro- 
bót poinych i inaych facnowych ludzi. Na listy 
opłacone, z dołączoną marka pocztowg, odno- 
wiedź odwrotna. (2841-3-) 
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BIURO NAUCZYCIELSKIE 


HELENY NOWOLECKIEJ 
w Krakowie, ul. Wiślna L. 9. 


Powyższa firma, jako specyalna w tym 
zawodzie, przyjmuje zlecenia pod wzglę- 
dem wyboru odpowiednich mauczycieli. 
nauczycielek i bon, tak edukacyi kra- 
jowej jak zagranicznej. (2769-4-6) 

Tudzież polecane są wychowawczynie, 
Polki inteligentne, z Fróblowską metodą, 
oraz na żądanie sprowadzane być mogą 
bony cudzoziemki, Francuzki i Niemki. 


POTRZEBNY JEST 


NAUCZYCIEL 


do powtórzenia kursu gimnazyalnego klasy Tej 
i przygotowania ucznia do złożeuia egzamina 
jako prywatysta. — Zgłaszać się proszę listownie 
do Królestwa Polskiego pod adr.: „Stępkowski 
poczta Szkalmierz w Szarbi, lub osobiście w Kra: 
kowie, ulica Starowiślna Nr. 19, lI. piętro do 
pani Stępkowskiej.* (2929-2-2) 


Czlowiek 


z wyższem wykształceniem, 
wychodźca pruski z ostatnich czasów, znakomi- 
tych zdolności i zacnego charakteru, 40 lat liczą- 
cy, żonaty, prosi o stósowne zatrudnienie jako 
bibliotekarz, rachmistrz, buchhalter, leśniczy lub 
t. p. Łaskawe ofer. przyjmuje WW. $zamowski. 
w Tarnowie, ul. Urwana Nr. 3. (2920-2-2) 


Sotitesra leczy (i listownie)” 
Dr. Bloch w Wiedniu. Praterstrasse 42. 


Papier klosetowy 15 c. 


| Schottwiener *Papieefabrik, 


s 
A Wien, VII., Koiserstrasse 76. 
© 2151 2-1 


KAZDY SAM GOLARZ. 


Najnowszy 
= przyrząd 
N do golenia 


za którego pomocą każdy nawet w podeszłym 
wieku i trzęsącą ręką może bardzo łatwo ogolić 
najbujmiejszą brodę zupełnie bezpiecznie, 
bez skaleczenia i skrwawienia, dobrze, czysto 
i szybko bez żadnego przyrządu. Mnóstwo po~ 
dziękowań i nastepnych zamówień świadczy, jak 


- tpm ZM 


: I k ; (2813-2-12) znaczny popyt znalazł ten przyrząd we wszystkich 
Detail-Verkauf in allen besseren Trafiken u. Specialitäten-Handlungen. warstwach ludności. Cena sztuki z opisem użycia 
meeen | L zire DO et. Rozsyłki za zaliczką. Jedynie 


ET. © 5 
OSCIEC, reumatyzm, 
wszelkie nerwowe bóle, łagodzi i usuwa szybko 
Hierbabnego wyciag roSlinny: 


Wypróbowany ze znakomitym skutkiem w szpitalach cywil. i wojskowych. Służy do wcierania. 
UZNANIE. Wielmożny Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu. 
Proszę o przysłanie odwrotną pocztą 1 flaszki Pańskiego syropu wapienno - żelazistego. 
Przy tej sposobności muszę Bogu a zarazem Panu wypowiedzieć najserde zniejsze podzię- 
kowanie za wynalezienie Pańskiego Neuroxylinu, przezco przyszedł Pan w pomoc nietylko 
mnie, lecz także całej cierpiącej ludzkości. Dwa. miesiące już upłyneły, odkąd używałam 
Neuroxylinu i wyleczoną zostałam zupełnie z moich cierpień. [2614-2-4] 
Gorlice, 5 marca 1887 r. Józefa Muszyrska. 


Cena 1 flaszeczki (zielono opakowzn'j) £ ztr., 1 fi szeczki sil- 
niejszego gatunku (różowo opakowanej) na gościec, ren- 
matyzm, porażenia złr. 1-20, pocztą za 1—3 flaszeczek 
20 et. więcej za opakowanie. 
DES” Tyiko prawdziwe ze znakiem 
ochronnym jak obok! -B 


Centrąlny skład rozsyłkowy dla prowimcyi : 
WIEN, APOTHEHE ZUR BARMHERZIGHELT‘‘ 
Jul. Herbabny, Neubau, VII., Fiaiserstrasse 78 i 35. 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. S ockmar apt. i W. R-dyk apt.; we LWOWIE 
Z. Rucker apt. „pod sreornym Orłem“, P. M'kolasch apt., J. Wiewiórki apt. i H. Blımen- 
feld aptek, A. Sklep ński -J Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs i R. 
Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH A. Durst apt.; w BRODACH 
M. Reder; w CZERNIOWCACH Golichowski, Dr J Barber, W. Alih; w DORNA WATRA 
F. Fritsch; w DROHOBY: ZU J Aichmiiller, L. Dobrzyniecki; w GURAHUMORA E. Bo- 
tezat; w HORODENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymala, Wisło - 
cki; w JASLE R Palch; w KIMPOLUNG F Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Sten- 
zel; w KOPYCZYŃNCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; 
w MILOWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; w PRZEMYŚLU A Mań- 
kowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RADYMNIE M. Świechowski; w RADUW.- 
CACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rabinowicz; w SĄDOWEJ WISZNI N. Wło- 
dzimirski; w SAMBORZE J. Aleksiewicz; w SNIATYNIE F. Niemczewski: w SUCZAWIE 
E. Liszka, J. Habermann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w STOROŻYNCU H. 
Fiillenbaum; w TARNOPOLU H. Kahane, F. Jamrvgiewicz; w WILAMOWICACH F. Schnei- 
der; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec aptek. 


i wyłącznie u podpisanego wynalazcy. (2820-3-5) 


Mikofaj Mirnbal 


w Wiedniu, 
1., Schottenbastei Nr. 4 k/k. 


Piękne, trwałe gatunki, tak gładkie jak 
w nowych gustownych wzorach wyka: 
wa się bardzo tanio. Próbki przesyła się 
do przejrzenia opłatnie, tylko dobrze 
asortowane zbiory dla pp. majstrów kra- 
wieckich na koszt. (2174-16-) 
Skład fabryczny sukna 
o AUM WEISSEN LANINI<< 
in Brünn. 


O l 
Röslera 
woda na zęby i do ust 


jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból 


zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 36 et. 
R. Wiichler, aptekarz 
W. Rósler's Nachfolger 
w Wiedniu, I., Regierungsgasse 4. 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 
mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w Tarnowie u A. Bergera; w Jaśle 
u Romualda Palcha, aptek.; w Kołomyi u 
W. Dąbrowskiego; w Warez u B. Krzywobłoc- 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny 


„kiego aptekarza. 


(1895-16-) 
E 7 . 
rządca Drukarni Józef Łakociński, 


der Pollutionen und der Impotenz (bez 
lekarstwa). Księgarnią Muber & Lalumę 


& 
(2685-6-10) 


żonaty, posiadający 
chlubne polecenia, 


zębów oraz do utrzymania i czyszczenia 


"OR SSNPE 


